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Ważne dla Letników i Kuracyuszy *w
Jadących 00

=  KRYNICY -  IWONICZA -  RYMANOWA. 2EE=£E=E
Przekazy, wypłaty, wpłaty podczas sezonu letniego przeprowadza

POLSKI BANK HANDLOWY
przez swe Oddziały w KRYNICY (willa „Ułana") oraz w KROŚNIE (Rynek Główny).

Pozatem przyjmuje wkładki na książeczki i rachunki bieżące oraz przeprowadza wszelkie tranzakcye bankowe przez wszystkie swe oddziały,
które się znajdują:

w Bielsku. Borysławiu, Bytomiu, Chojnicach, Drohobycz Gdańeku, Gnieźnie Grudziądzu, Inowrocławiu, Jarosfiwiu, Katowicach. Kępnie, K rak ow ie , PIJarska 2, Królewskiej 
Hucie, KrOjtnlO, Krynicy, Lesznie, Lublinie, Lwowie, Łodzi, Mysłowicach, Nowym Sąc.u, Ostrowie, Podwołoczyskach, Przemyślu, Pszczynie, Rawiczu, Rybniku, R zeszow ie , 
Senokll, Sniatynie, Sosnowcu (w org.j, Stanisławowie, otarogardzie, Tarnowskich Ciorlbty Tczewie, Toruniu (w nrg ), Warszawie, Wągrowcu, Wilnie (w org.), Zabrzu, Zbąszyniu.

IZAWIADOMIENIE.
W  numerze jutrzejszym naszego pisma będzie wy
drukowany cennik Nr 2 towarów manufakturowych, 

bławatnych i bieiiźnianych

Warszawsklaj S*W i Waniifakturg îej,
Warszawa, Złota 21

i uprzejmie upraszamy wszystkich Czytelników prze
czytać takowy z uwagą.

W  skrętach potwornej ośmicrnicy

Za 4 miesiące 
pokój-albo wojna!

W arszawa (bel. wł.). Według- otrzymanych 
tu z Genaii wiadomości, protokół klauzul* o 
wzaj tranem r ieatakowaniu się zaw iera za- 
strzeżenie, że jeżeli za 4 miesiące do 26 paź
dziernika nie będą rozstrzygnięte problemy 
granic na wschodzie, a więc granic Rośvi z 
resztą Europy, oni Bałtyku aż do morza ('.żal
nego, wtedy pakt tract swoją moc obowią
zującą.

Groźba wojny 
rosyjsko-japońskiej.

Berlin (teł. wł.). Republika Dale.ciego 
Wschodu powiadom iła Moskwę, żc zarzą
dziła mobilizacyę. Przyczyną tego jest gro
źne stanowisko Japonii, która daje temu 
wyraz przy każdej sposobności. Sądzą, żp 
gdyby przyszło do wojny m iędzy Republiką 
Dalekiego Wschodu a Japonią, io Eozya po
parłaby orężnie Republikę Balrlde^c V ”scho 
du. .

Z innej strony zapewniają jednakże, że o- 
gólna rnobilizacya absolutnie jeszcze nie o- 
znacza wybuchu wojny.

( uo/asruerue w ew nątrz numeru na str. 4

Wiedeń. vTatl. wł.). Z Genui dono-gzą: Lloyd 
George nie wraca z Genui wprost do Londynu, 
locz ma się zatrzymać prawdopc-dobnie dzień 
lub dwa w Paryżu, gdzie ma odbyć konforencyę 
z j>re.jyd. min. Poincarem.

Jak donosi „D aily Mail" zwrkanc zostaje na 
poniedziałek, — z pelećln ie L. George‘a. —  po
siedzenie Rady gu.bj-iietonoj. Na tein posiedzeniu 
ma być ustalona data dla av olaniu Izby Gmin, 
którą L loyd  O o rg e  powiadom i dokładnie c w y 
n iku konforeucyi w Genui. Zam ierza on w ygło
sić dłuższą mowę. ByJ d,e również móv i o kon
fe ren c ji w Hadze. J r m teraz już rzeczą yewir.ą, 
4t nowe wybory do parlam entu powodu żn iw  
odbędą się dopiero w  lipcu.

Uięcie "niemieckich 
b a n c y t ó w  n a  8., Ś l ą s k u .

Katowice. vTel. v.I.) Przywódca -'żCjui.ckiej 
bandy operującej ca G. Śląsku, z -s  d wraz z 46 
towarzyszami schwytany prwiz żolmiezzy n a n -  
cuiMfoh i okadzony w  więz-eniu w Katowicach.
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Zamknięcie konferencyi genueńskiej.
Genua (PAT;. Posiedzenie końcowe kon- j nuować prace aż do osiągnięcia rezultatów, 

feremcyi gcna suskiej rozpoczęte się wczoraj
rano. Sala obrad była przepełniona. A ż do 
chw ili otwarcia obrad Lloyd George nie zja
w ił się, natom-j.si wszyscy inni delegaci 
przybyli wosośrAej. Barthou wprowadził de- 
iegacyę francuską, Jas par belgijską. Kosy a 
nie i  N iem cy przybyli punktualnie.

O god'linie 9T5 prezydent ra-cta otworzył 
obrady.

Zaraz po przyjęciu protokołu plenarnego 
posiedzenia zabrał głos prezydent kom isyi 
go&podarcze.i Colrat i złożył sprawozdanie o 
pracach kom isyi gospodarczej.

M iędzy innem i Colrat przedstawił najw a
żniejsze przyczyny^aburzeń równowagi go
spodarczej w  Europie. Kom isya gospodar
cza wskazała szczególnie na znaczenie pro
dukcji przy odbudowie Resyi. Kwesty a su
rowców jest od roku 1916 jadnem z najważ
niejszych zagadnień. Po wojnie handel zbyt 
nagle stał się wolnym. W yw ołało  to gorącz
kę wśród kupujących, którzy śrubowali ce
ny w  górę. Po tern zjawisku nastąpiła natu
ralnym  zbiegiem  rzeczy sprzedaż zo stratą. 
Obecnie odnowlehle wymiany międzynaro
dowej i odnowienie dróg handlowych w Eu
ropie jest jednym z pierwszych warunków 
odbudowy Europy i usunięcia zapór dla han 
Jlu.

Wkońou Colrat stwierdził, że wszyscy 
członkowie koraisyi okazali całem sercem 
umiłowanie dla Europy, która była dla nich 
nie tylko pojęciem geograficznem, lecz pew
nego rodzaju wyższą ojczyzną, mimo wszel
kich okropności, które się w  niej wydarzyły.

Geuaa (P A I ) .  Posiedzenie zamknął urp- 
ezystem przemMvionicrn prezydent Facta, 
k tóry m iędzy mnem.i oświadczył:

Uznano, że zagadnieniem zasadnlczem 
Jest powrót Rosyi do koła życin gospodar
czego Europy. Prawda, że nie doszliśmy do 
defin iiywnego porozumienia, ale uratowana 
roetała wiara w  późniejszy sukces naszych 
wysiłków  Zdecydowaliśm y się w ięc konty-

r.okowania w Hadze będą tylko dalszym 
■ ciągiem pracy, dokonanej w  Genui. Jeżeli 
1 prace kom isyi w  Hadze, jak się spodziewać 

należy, wyrównają trudności jeszcze istnie
jące, to Genui przypadnie zasługa ujioń sz-o- 

‘ nu go dzieła. Genua l-ie mogła spełnić całego 
tego dzieła, ale w  każdym razlo zainauguro
wała ważny pakt europejski. W szystkie 
państwa, które wczoraj jeszcze były skut
kiem w ojny rozdzielone, ugruntowały współ 
nie nową politykę Europy, a Włochy są du
mne z tego, żo energicznie { wytrwale sta
rały się utrzymać do końca pojednawczy 
charakter konlereneyl genueńskiej. Chara
kter pacyllkacyl Europy, który W łochy sta
ra ły sóę nadać konferencyi, musi wycisnąć 
swoje piętno na polityce Europy. Dzięki pa
ktowi pokojowemu jakkolw iek tylko prowi
zorycznemu i ograniczonemu, idzie z Genui 
na cały Świat słowo pokoju, tego pokoju, 
który jest najgorętszem ży czeniem wszyst
kich narodów.

Facta zakończył słowami: Im ieniem  kró 
la włoskiego, rządu i narodu włoskiego skła 
dam serdeczne pozdrowienie wszystkim o- 
beenvm tu delegatom i dziękuję im  za ich 
cenną współpracę. Z całego serca życzę 
wszystkim  reprezentowanym tu narodom 
pomyślności i  błogosławieństwo na przysz
łość. ;

Niendaly występ delegata Litwy.
Warszawa (Tel. *vł.) Na wczoi-ajswm jstaini-n 

posiedzeniu usiłował delegat litewski Salwanans; 
kas wniość sprawę zatargu polslcoJitewsldogo 
występując z szeregiem zarzutów przeciwko lJo?s 
sce. Przewodniczącemu z trudem udało się skłO; 
nić mówcę do poniechania poruszenia sprawj . 
nie będącej na porządku dziennym konferencyi. 
W odpowiedzi min. Skirmunt stwierdził, że Pol
ska nie ramferza Litwy atakować, gdyłn nawę' 
ta nie przyjęła traktatu gwarancyjnego, zasadni; 
czo zaś Polska uzna rozstrzygnięcie Ligi narodów.

dinniwa (PAT) Między innemi orzema wiali 
wczoraj na ostainiem posiedzeniu konferencyi ge. 
wieóskiej także Barthou, L. George, Rathenau i 
Cpczeran. Po przemówieniu tego ostatniego, które 
spowodowało hi me sprostowań-* ii wy pienienia, 
przewodniczący Facta wystosował do delegacyt 
rosyjskiej zapylanie, czy przyjmuj* ograniczony 
gwarancyjny pakt pokojowy.

cznej traktujący o 
wym.

gwarancyjnym pakcie pokoje.

Złagodzenie
Spokciniejszy przebieg

W arssawa (tel. wł.). Dzisiejsze obrady sej
mowe m iały przebieg o wiele spokojniejszy, 
oii/ wczoraj, mimo, zc całodzienne posiedze
nie było poświęcone w  zupełności projekto
w i ustawy o monopolu tytoniowym. W pły
nął na to w  znacznej mierze ten szczegół, 
nie pozbawiony znaczenia, że na trybunie 
nie z jaw iły  się już jednostki m ateryalnie za
interesowane w  utrzymaniu wolnej produk- 
cyi.

Warszawa (tel. wł.). Incydent: ks. Adam 
ski— wiceminister dr. Miknlecki, znalazł e- 
p ilog swój w konwencie seniorów. Prawica 
domagała się dymisyi p. M ik oleckiego, po
seł Rataj zwrócił jednak uwagę na to, że 
pragm atyka urzędnicza, uchwalona przez 
Sejm, nie pozwala, na usunięcie urzędnika 
bez dochodzenia dyscyplinarnego, do któ
rego niema w tym wypadau podstawy. Po
seł Federow icz dowodzi! że Sejm nie może 
wy mierząc sprav\ iefltiwośei żadnej. P. Miku 
łecki jest % ramienia rządu referentem mo
nopolu tytoniowego w Sejmie, obeznanym 
ze spraw Wmi temi, usunięcie go zatem było
by nielojalnom u ober zwolenników mono
polu. Argum enty te uznano za słuszne, w o 
bec lego po tanów iouo. żc wicem inister Mi
ku lecki i ks. Adamski złożą odpowiednie o-

Meisnerem na temat rzekosnyrh nadużyć w mo
nopolu tytoniowym.

Następnie po uchwaleniu w drugie a: i u-ze- 
ciem c yuuniu ustawy ratwFknteceJ ukł«d ncisk® 
niemiecki w sprawie przejęcia wymiaru spra
wiedliwości na Górnym Sląrku przystąpiono do 
dalszej dyskusyi nad monopolem tytoniowym

Dłuższe przemówienie wygłosił po6eł Gląb*A- 
Ski, który, zbijając wywody ministra, wypowie
dział się przeciwko monopolowi.

Poseł Roeset imien. Zjednoczenia mieszczan- 
skiego również oświadcza się przeciw monopo
lowi.

Poseł Łnebeeke iklub niemiecki) takie wypo
wiada się przeciwko ustawże.

Pot-Iowie Stapiński, Matakiewiez oraz Postoi- 
ski oświaduzają się za monopolem.

Poseł Stapińsiii w przemówieniu podniósł, je 
nigdy w prasie nie agitowano tan namiętnie 
przeciw monopolowi, jak obecnie. Wskazuje to 

i żt agitacyę powyżwą podjęto w czyimś intere
sie (!).

Nł  tern przerwano dyskusyi; nad monopol, m 
tytoniowym.

F. S. L. oskarża władza pozna,iskia 
o stronniczość.

\ C. ł*i«] in odpowiada, te Rosy* zgłosiła w obrm
■ dach subkorresyi politycznej wszystkie zaaiir^sże; 
J nia, jakie uważała za stosov.no. Sądzi on, że nic 
, musi tego ponownie powtarzać co już powiedział
■ na komisyi politycznej 1 przyjmuje z temi za.- 
I strzeżeniami tekst postanowień komisji poiity-

posiedzenia sejmowego*
i świadczenie z trybuny sejmowej. Następnie 
J konwent zadecydował, aby posiedzenie w  
" przyszłym  tygodniu odbyło się tylko we wto 

rek i w  środę, głosowanie zaś nad monopo
lem tytoniowym  w  tygodniu przed Zielone- 
m i lw iętam i.

Warszawa (PAT ). W  Sejm ie przed p rzy j
ściem do porządku dziennego marszałek u- 
diiielił głosu wicem inistrow i skarbu Mikule- 
ckiemu, który złożył następujące oświad
czenie:

W e czwartkowem  mojem przemówiK nin 
użyłem, niestety, wyrazu nie parlamentar
nego. W yraz ten obecnie cofam.

Przed porządkiem dziennym przemawiał 
jeszcze poseł ks. Adamski, który oświadczył, 
że mówił wczoraj ty lko o ty oh urzędnikach, 

[ którzy ponoszą odpowiedzialność za ogólną 
wolitykę monopolową, lecz nie m iał na my
śli ani nie w la ł powoda oskarżać ogółu u- 
rzędników. ani też wyrządzić im krzywdy.

Djtknji sad Dunin UMohiol
Warszawa. (Tel. wł.) Po załagodzeniu kona- 

iliKtu między wiceministrem skarbu a prawicą 
sejmową usunięte również /ostało nieporozu
mienie między pasłem Diamaudem a posłem

Warszawa. (PAT). Po dyskusyi nad monopo
lem przyetęęjeono do wiuo-sku naułego FSL. \> 
sprawie gwałtu publiczmego, dokonanego dnie 
16 maja w Pozmaniu. Pos. Rataj uzasadniając 
nagłość wniosku wskazuie na kontragitacyt 
rozwiniętą, w Poznaniu przaei/wko Zjazdowi PSL 
które; szczytem by!o rozdawanie- w sam dmen 
zjazdu podburzających i oszczerczych odee*. 
Zorganizowana banda uzbrojona w laski Wszel
kimi sposofiaimi usiłowała przeszkodzić obra
dom i znalazła poparcie ze strony pclicyi, której 
przedstawiciele zamiast zachowywać się neu
tralnie gwii-doi? i rzucali obelżywe wyzwiska 
przeciwko posłom. Po zebraniu pod golem nie- 
tiem odbyło sic w lokalu restauracyjnym obra
nie posłów i przywódców PSL. lecz i tam wtar
gnęło kilkudŁmsięciu ludzi uzbrojonych w laeki- 
którzy przy biemeru /.achov o*iiu się policji n- 
słlowab wykonać samosąd nad obywatelami, 
których osobistego bezpieczeństwa polieya 
.strzedz powinna Prozed jakiejś zaclioctulej stra
ży obywałelakiej wdarł się na saię i posiawćł 
nitimatum. że jeżeli do pięciu minut nie bedzi*? 
wydany Witos, to będzie stizelal. Intei-w ^ncvs 
posła Sikory i poszukiwanie za w.ojew dą oo»ir>- 
stc. 1 y daremne.

Wido-sek PSL. wzywa rzą.d «o  szybu i ego f/rae- 
prowadzania surowego śledztwa w spa^awie zor
ganizowanego napadu na PSL. w Poznaniu i no- 
ciągnięcia winnych do odpowiedzialności.

Mini stoi1 spraw wawnętrznych Kamieński o- 
świadczą, że zarządził wysianie dc Poznani* 
snecralne] kom syi dla zbadania zajść. Winni 
body ukarani, lecz naprzód musi być przeipep- 
v. ad7.one śledztwo. Dopiero na jego podstaw c 
rząd wyda swe zarządzenia. Minister w Umieniu 
rządu oświadcza, się ? a  wnioskiem.

Pos. Piotrowski wśród niemilknącej wrzawy 
oświadcza, żi chadecya nie brała udziału w tyu* 
napadzie i iak najenergiczniej potępia takie wy
stąpienie.

Naałc ć i meritum wnioeku przyjęto.
Następne pooiedzeni* we wtorek o godzinie <• 

popo udniu.

l i  menojiol io goMa aodatKdw.
Warszawa (tel. wł.). W ielk ie wrażenie W 

całem państwie musi wywrzeć zapowiedź 
m inistra skarbu, że będzie zniewolony pod
nieść znacznie podatki, jeżeli Sejm nte u- 
chwali monopolu tytoniowego. W  budżecie 
iegorrw znym minister skarbu pomieścił do
chody z monopolu znacznie wyższe, aniżeli 
wynosić będą Drzypuszczrlne dochody ak
cyzy tytoniowej. Jeżeli więc Sejm odrzuci 
monopol tytoniowy, wówczas minister zmu
szonym będzie nałożyć wyższe podatki na 
obywateli, aby tę lukę zapełnić.

Oburzenie wśród urzędników 
min. skarbu.

Warszawa (tel. wł.). Zarzuty, podniewo 
ne w  Seim ie przez posła Adam skiego prze
ciwko urzędnikom ministerstwa skarbu 
wywołały wśród nieb ogromne oburzenie- 
Mówią, że urzędnicy wyciągnąć zechcą z te
ro powodu konsekwencyo I zgiosić zbioro
wą dymisję.
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Walka o szkoły wydziałowe.
CZY NALEŻY ZNIEŚĆ SZKOŁY WYDZIAŁOWE? — ZASŁUGI SZKÓŁ WYDZIAŁOWYCH 
W  OKRESIE POROZBIOROWYM. — KIERUNEK PRAKTYCZNY. — ZA UTRZYMANIEM 

SZKOŁY WYDZIAŁOWEJ I REFORMĄ JEJ W  MAŁOPOLSCE.
W  jednym z komunikatów, ogłoszonych w 

daaiietr.nikach krakowskich o stanie szkolnictwa 
w nasz im miesciic. podano między iniremi. że 
Szkoły wydziałowe „znikły" na rzecz szk<rty po. 
wozechnej — takie też polecenie wydmo prze
oczonym szkół, iżby tej nazwy nie używano, a 
klasy szkół wydziałowych numerowano od I do 
VII. zamiast I, II. III, IV wydziałowa. W moty
wach zaznaczano nawet* że brak uczniów w kla
sach wyższych szikół wydziałowych usprawiedli
wia ten krok, co nie zgadza się z rzeczywistym 
etanem rzeczy, gdyż w wielu szkołach wydzia
łowych męskich i żeńskich są po 2 oddziały ró
wnorzędne i to pirzejpclniione.

Wyraźnej uatawy o miasienin tego typu *rko-

NAKAZIE NIE OGŁOSZONO,
lecz istnieję prawdopodobnie przygotowania do 
tego kroku.

Szkoły te, mające swój początek i nazwę w ko- 
misyi edukacyjnej, a wprowadzone w Małotpolsce 
z wielkim nakładem pracy nauczycielskiej i fun
duszów krajowych, oddały wielkie usługi spo
łeczeństwa. Szkoły te bowiem, których w b. Ga
licy! na 8 milionów ludności było zaledwie ©ko
lo 100, podczas gdy w Czechach na 6 milionów 
ludności było ich wówczas pxz>aszło 600, diawały 
m  krótkim Okresie czasu — w 3 lub 4 latach — 
bezpłatnie najszerszym warstwom młodzieży 
mniej zasobnej wykształcenie ©gólnopraktyczne, 
głównie w kierunku handlowym i przemysło
wym. One to przez ostatnie szeregi lat dostar
czały materyału młodzieży szkołom zawodowym: 
Akademii handlowej, Szkole przemysłowej, Se- 
mi nary om nauczycielskimi itxL, z nich wyszło 
wiełu dzisiejszych kupców, kierowników i dyre
ktorów związków ekonomi czmych, Kółek, rodni- 
CBych, znakomitych rękodzielników j przemysło
wców itd.

Zwinięcie szkół wydziałowych oznaczałoby
ODWRÓT MŁODZIEŻY

nff kierunku praktyczmcgo handiowo-przemyBło- 
wego, a wpędzenie jej znow do szkół średnich 1 
knrynry urzędniczej.

Boć przecie rodzice i uczniowie sami obawiać 
Się będą. pobytu w szkole „powszechnej'1 przez 
7 ljrt (przy mjbardziej sprzyjających warun
kach), tj. do 14 i 15 roku życia, gdtzie spotkałyby 
Się zawsze jeszcze z tymi, którzy przy wstąpie
niu ich do szkoły jesmcee rrie byli na świecie 
tub w kolebkach.

Przepełnię się więc szkoły średnie, u osłabnie 
dopływ młodzieży do szkół zawodowych i pra

ktycznych, przeciw czemu broniliśmy się długie 
lata za czasów 1’ządów zaborczych. Byłby to 

SKOK IŚCIE KARKOŁOMNY
i zapewne żaden naród po w ojnie tak nie postą
pił, bo każdy wie, że wysiłek dziesiątków łat na 
stwórz:1 nie pożytecznego typu szkoły jest drogo
cennym dzisiaj kapitałem, którego marnować nie 
wolno.

Dziw nem się też wydaje, że przy reformie 
szKOlniotwa nie biorę udziału rodzice, o dzieci, 
których los przecież chodzi — oni, których dopu
szcza się do głosu we wszystkich sprawach, 
prócz swych dzieci, a także mało tą sprawą in
teresują się posłowie, bo wszak nie obojętną jest 
rzeczą dzisiaj, dlo jakiej szkoły dziecko będzie 
uczęszczało, gdyż w państwowych i prywatnych 
są opłaty, i koszta, przechodzące możność tych, 
co ze szkół wydziałowych czerpali naukę.

Reformę srakół ..powszechnych" przeprowadzi

ła większość nauczycielstwa, nie znająca szkoły 
wydziałowej, nawet, pod przewodnictwem nau
czycieli niewydziałowych, którym więcej chodzi
ło o Jednolitość urganiz«cyi nauczycielstwa, niż 
o dobro i wartość samej szkoły i młodzieży, 
której potrzeb w całości znać nie mogli.

Sprawę tę porusza równi:ż posil Zofia Sokol- 
nicka w jednym z dzienników poznańskich, prze
strzegając przed szablonem i zalecając

UTRZYMANIE SZKOŁY WYDZIAŁOWEJ,

która przyczyniła się u nas w okresie niewoli do 
rozwoju miast i stanu mieszczańskiego w aaclio- 
dnich ziemiach Rzeczypospolitej; co widząc Niem 
cy, zazdrośnie utrudniali polskim dzieciom do
stęp do tej szkoły, t. zw. „Mittelschule".

„Nnleiaaloby rozpowszechnić ją w calem pań. 
stwie, a zreformować w Małopolsce” ■— pisze po- 
set Sokol nioka.

Obecnie nasuwa się moralna pota zeba nirzy- 
m«nia tego typn szkoły i jej nazwy i przystoso
wania do dzisiejszych warunków szkół wydzia
łowych, a nie zniesienia ich. czy zatarcia przeffl no 
wą nazwę „powseichną", z obcego języka zaczerp
niętą. a w istocie sw®j niewiele dodatniego obie
cującą. Stanisław Syc.

Obce pochodzenia panujących.
Z JAKICH NARODOWOŚCI WYSZLI OBECNI WŁADCY PAŃSTW?

(—) Ciekawą jest rzeczą, że panujący patetiw wenskiogo.
bardzo rzadko są tego samego pochodzenia co
naród, którym rządzą, i  za który krew swym 
podwładnym przelewać natkaeują-

Prawie że bez wyjątku władcy ci są innej na
rodowości, częstokroć wrogiej ludowi, którym 
naęd:aą. Małżeństwa synów królewskich z księ
żniczkami państw obcych sytuacyę tę jeszcae 
pogarszają, wynaradawiając ich zupełnie i czy
niąc podatnymi do wszelkich manipulacyi po
litycznych, szkodliwych dla ludności przez nich 
rządzonej.

Król Alfons z Hiszpanii je&t Faracuzem z do
mu Bourbonów, żona zaś jego jest Angielką.

Król angielski Jerzy V Niemiec z domu Hanno-

Mikołaj Lenin aiutoiknafta rosyjski je®ł Tatarem.
Kra grecki Konstanty I jest Duńczykiem.
Krói rumuński Ferdynand I jest Niemcem 

z domu Hohenzollernów.
Car bułgarski Borys III Niemiec z  domu Ko- 

burgów.
Król Egiptu Fuaid I, Albańczyk.
Książę Albanii Wilhelm, Niemiec.
Król Norwegii Haakon VII, Duńczyk.
Król Szwecji Gustaw V, Francuz, z domu 

Bernadetto.
Król Belgii Albert I, Niemiec.
Sułtan Zanzibaru Leyvid Kliulifalbin Harub, 

Arab.

Tragedya bezrobotnego.
NIE MOGĄC ZNALEŚĆ ZAJĘCIA ODEBRAŁ SOBIE ŻYCIE. — OSTATNI LIST DO ŻONY.

nieszczęść i niedoli i nic dobrego nie użyłem.
Żyć i byc nadal tak nieszczęśliwym, to lepiej 
umrzeć. Jeżeliby dzieci moje miały być takie 
nde&zczęlśiwe, to lepiej żeby umarły. Ucałuj 
dzieci, nie przeklinaj, żc cię tak zostawiłem. 
Twój kochający cię Stefan."

Nadmienić należy, że Chmielewski był od mie
siąca bez posady.

(—) Ońegdaj znaleziono w bramie jednego z do
mów przy ul. Żelaznej w Warszawie zwłoki 34- 

j letniego Stefana Chmielewskiego, snbjetota cu
kierniczego, który popełnił samobójstwo. Przy 
denacie znaleziono list do żony następującej 
treści:

„W  chwili, gdy otrzymasz ten list, ja już żyć 
nie będę. C®łe życie moje było jednam pasmem
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Slub w aeroplanie
Przełożyła z francuskiego 

Marya z Dz^oduszyckich Komorowska,

Raptem odmzuciio mnie ooś w dal od tego oblicza 
W dail od tych ooziu i ust, które się do mnie uś- 
łndechały... był to zapewne samorzutny odruch 
■Wstrętu, odruch silniejszy od mojej woli i tak 
Całkowicie niezależny od wszelkiego rozumowa
nia, iż miałam wrażenie, żc zmuszana jestem 
Dau się poddać, gdyż uczucie, co mnie nagle o- 
kjęło było głębokie, wewnętrzne i w .'wchpotęż- 
*te.

— Ach — zawołał pan de Mauve — wystra
szyłem panią...

— Zdziwiło mnie tylko niespodziane ukazanie 
Wę pana — poprawiłam — nie zauważyłam bo- 
Mem jego przyjścia.

— Stanąłem przed panią w cichym z&chwy- 
>̂e... I zastanawiałem się nad tern, że • dziwne 

*histe, iż nikomu dotychczas nie przyszło na 
jhyśl, że ta trochę hieratyczna i o niezwykłych 
haftach draiperya ta miękka i umiejętnie spa
dająca kaskada czarnych dżetów, stanowi ide
alne i najwłaściwsze ubranie wdzięku pani jak
by egzotycznego i podnosi do szczytu marzeń,

złota jej włosów i drobną jej, szczególną 
^Warzyc-kę jasnej Japoneczki... Pani wygląda, 

małe bóstwo, które się wymknęło ze świą
tyni... bóstewko o ni emanem legendowem i 
chimerycznem pochodzeniu... suknia pani jest 
''TProet idealnie piękną.

— A madrygał wygłoszony przez pana, jeszcze 
piękniejszy i dlatego miło mi było go słuchać... 
Bardzo lubię swą suknię... gdyż mąz mój wybrał 
ją dla mnie... Ale pani de Mauve nie miałaby, 
przypuszczam powodu zazdrościć mi pod tym 
względem...

— Zazdrościć pani czego, męża, czy sukni?...
— Oczywiście, że sukni...
— Wie pani, że to „oczywiście" zawiera ra

czej nieuprzejme w sobie brzmienie...
— Ach nie przyszło mi to na myśl... chciałam 

tern tylko wyrazić, jak bardzo mi się toaleta żo
ny pańskiej wydaje harmonijna i piękna...

Zapadło mlicwenie; postąpiłam o parę kroków 
naprzód w zamiarze opuszczenia buduaru, ale 
pan de Mauve zatrzymał mnie błagalnym gie- 
stem. Nie chcąc by mnie piękny Fabrycyusz 
miał prawo podejiyyrwać o zmieszanie, a tem- 
bardziej jeszcze o lęk przed sobą, lęk, którego 
Bogu najwyższemu dzięki bynajmniej nie od
czuwałam. zatrzymałam się na jego prośbę...

— Niech pani tu jeszcze raczy pozostać przez 
chwilę, śmiem o to prosić, tembardziej, że pani 
chyba nie sprawia przyjemności słuchanie tej 
kobiety, śpiewającej jak gramofon... ja zaś tak 
niecierpliwie oczekiwałem chwili, gdy będę miał 
szczęście patuą ujrzeć... Nie dziwiłbym aię by
najmniej. że dając obiad, który nas zgromadził, 
uległa pani Mauriceau bezwiednie suggestyi tej 
mojej żarliwej chęci... 1 oto widzę panią nare
szcie!... widzę ją bledszą, smuklejszą, bardziej 
jeszcze subtelną, niż dawniej... Ach, Amy... Arny 
malutka...

Surowy wzrok mój przerwał jego zdanie... ale 
zaprawdę, nie brak mu byle zuchwalstwa!...

— Prawda, że pani? poprawił się, jeśli mi pani 
tak sdę nazywać każe.

— Ależ, odrzekłam bez gniewu — nie pamię
tam, bym panu była kiedykolwiek udzieliła po
zwolenia mówić mi po imieniu... więc tent bar
dziej jeszcze teraz, kiedy przestałam się nazy
wać panną Boisjolj i zostałam panią Kerjeau...

— Panią Kerjeau, tak... ach! niedobra! Gdy
bym był przypuszczał, ach. gdybym był mógł tyl
ko przypuścić... Żadnego nie posiadałem mająt
ku i zdawało mi się, że życie w mierności, by
łoby parni niegodne...

— I nie mylił się pan b\ najmniej... Wszelkiej 
nienawidzę miernoty — odpowiedziałam swobo
dnie... Ale czy pan sądzi, że większy lub mniej
szy majątek stanowią jedynie o miernocie ży
cia?

Udal. że nie słyszy.
— Tak — ciągnął dalej łagodnie — odkąd 

wiem. że pani wyszła zamąż. pragnę ją spotkać 
z nerwowością wprost uporczywą i namiętną... 
To dziwne, nieprawdaż?-.. boć wreszcie powi
nienem był przypuszczać żo mi jej widok spra
wi przykrość...

— Ależ, łaskawy panie — rzekłam, patrząc 
na niego z ogromnem zdziwieniem — przecież
i pan także przestał już być wolny...

Wzruszył pogardliwie ramionami.
Niech się pan. nie gniewa... pa. i musi z pe

wnością wiedzieć, że sie ożeniłem „z rozsądku"...
— Nie, nie wiedziałem 0 twin wcale.
— A... parni?
— Ja?
— Czy i pani także t2 rozsądku" wyszła za 

mąż?
Chociaż pytanie to wydawało mi się zuchwałe, 

to jednak zaczęłam cjp zeta serdecznie śmiać.

(Ciąg dalazj nastąpi)
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wcm zadaniem; każdy z nich obserwuje jednego 
lub dwóch stałych gości, których zachowanie

—-) T u ryśc i i g racze zwiedzający swy/iny dom 
gry .«• Mferito Carlo tiio zaw zc mają poięcia o 
ogromnym aparacie szpiegowskim, który rozia- 
i w  naci nimi cu juą \ r# a g ą  od oJ.uvi.li wkrocze
nia v e  wspaniały przybytek.

U w e j.c ia  k ilku  p isarzy w  m a łym  pokoiku

nie jest bez zarzutu. W ul umie gości, przybrani 
we trak lub w balowa suKnię, szpiegowi? na 
nieznaczne mrugnięcie krupiera koncentruj* 
swej* uwagę na wskazaną im osobę. W  oatlo-

pi zegląda napiery osobiste i wręcza karty w stę- j ku nie słychać szyhikiej wymiany stów:
pu. Na> sali spaceruję, niewinnie panowie z za- 
lożonemi z tylu rękom3. To

ł!FIZY0GN03VU£Cr‘, 
grutou opłacani, których zadaniem jest spostrzec 
i spamiętać każdą nową twarz i zidentyfikować 
i*  w razśe potrzeby przy przyszłych odwic-dzd- 
nacn Zdarza się, że dzięki nadzwyczajnej pa- 
mięci „fizyognonoków11 gusc który zapomniał 
ot. ój paszport, a który nie po raz pierwszy prze- 
Jcra/ ta progi sad i, otrzymuje bez trudności kartę 
wstępu, Urzędnik poznał go, nazwa! po nazwi
sku, wymienił nawet jego adres prywatny.

Za stolami gry stoją nieruchome
WYSOKIE POSTACIE LOKAI 

W bogatych szamerowanych Uberyach. Grzecznie 
dają kaiżde zadane objaśnienie, ale ani to, ani 
dskoratywne statystowanie nie jest ich w ’aści-

USUKIĘCIE OSZUSTA LUB ZŁODZIEJA PRZE.
CHODZI NIESPOSTRZEŻENIE.

A przed trybunałem sędziowskim, który bez*, 
ustonnie urzęduje za ścianami sali gry, od .nwn- 
ją się

TRAGICZNE SCENY.
Przewodniczę cy zgnaneanu do ni tiki wręcza 

niezbędną sumę na opłacenie hotelu i bilat po
wrotny. Na drogę prócz tego wijatvku pieniężne
go dodaje mu potreyę filozoficznych sentencyi na 
temat zmienności fortuny. Gracz taki ma dopierc 
prawo powrotu w progi kasyna, gdy wyrówna 
dtug w tak niemiłych okolicznościach zacuągaię- 
ty. Czasem wyrok sąd/iowski brzmi na wydale
nia z kasyna na przeciąg lat 10. czasem 5. czasem 
„wygranie1* trwa tylko rok

(i.) Były aioyksiążę ans ryacikJ, L°opold Wólf- 
ttng, który od rozpadnięcia się Austryi walczy 
srtale z  kłopotami finansowymi, próbował Już 
ehleba z rozmaitych pieców. Był więc kolajn* 
Aktorom, akwizytorem anonsów, agentem towa- 
zsjrstwa asekuracyjnego i profesorem Języków.

Wszyoik ie te jednak zajęcia nie wystarczały 
mu na pokryć.? ^dziennych wydatków. Mimo 
ie> Leopold Wólfllng posiada, doskonałą znajo
mość laik w słowie jaik w piśmie języków: wło- 
Lr« go franci’ skiego i angielskiego, zarabiał je- 

Hfcak w ostatnich cmisach przy pomocy lekcyi 
tyllko 6000 kor. austr tygodniowo.

Obecnie dzięki protekcyi dawnego kapetmi. 
strzą wojskowego, który zna b, arcyksięcia je- 
sacze z czasów jego służby wojskowej, udało się 
Wulflingowi uzj skać stanowisko kasyeia w nie
mieckim Banku ziemskim we Wiedniu. Wobec 

i tego, że stanowisku temu purzysiugu je płaca 90 
i*:.-. i:«r. austr inioslęoznie, czuio się Wólfling na 
razie zabezpieczony przed nędzą. By lenno arcy- 
księciu wyznaczyła dyrekcja banku służlbę w 
oddziale bankowym na. wiedeńskimi dworcu 
wschodnim, gdzńe też Leopold Wólfliaig urzędu
je obecnie za kantorem.

W  skrętach potwornej ośmiornicy
(D o  ilustracji 

<*> fto uniosło nuików jest baidzo niebezpie- 
Wystawieini na, napady licznych potworów 

podmorskich, wyposażeni w niezbyt doskonałe 
przyrządy do oddychania, są każdej chwili na- 
raianl na śmierć w nurtach oceanu. Że niebez
pieczeństwa. gToizące śmiałym badaczom głębin 
morskich, nie są, przesadzone, świadczy wypa
dek, jakiemu uległ niedawno pewien nurek w 
pobliżu portu Tacoima Izach, wybrzeże południo
wej Mneryki).

W  chwili, gdy opuścił się na dno morskie, na
padła go olbrzymia ośmiornica, Która błyskawi- 
eznie opięta!a nieszczęśliwego swemf potworae- 
Bd maokann, przyczem jedną z nich zaplątała 
idę w prziewody, umożliwiające dostęp powie, 
mu tai że norek został zupełnie odcięty od 
świata i nie mógł zaalarmować zolowi statku o

tytutower).
swem groinem położeniu. W tem ro-zpocaliwem 
położeniu zaczął ta<k gwałtownie szarpać linę. że 
na statku zrozumiano, iż dzieje się coś niedo
brego i wydobyto czemjąręcL « j nurka wraz z owi
niętą dokoła niego ośmiornicę. Majtkowie rzucili 
się z nożami i toporami, by napót zduszonego 
kolege oswobodzić ze śmiertelnych uścisków po
lipa Z trudem udało się im zabić straszną oś
miornicę, poczem nurka ocucili i dowiedzieli się 
z jego własnych ust. szczegółów tej uniornej 
przygody.

Rycina nasza przedstawia chwilę, gdy olhrzy. 
mi pot.wór napada w głębinie podmorskiej nur
ka. naprózuo usiłującego obronić się nożem, ja- 
koteż moment, matowania go prze/ kolegów z 
śmiertelnych uścisków polipa.

Napad z zemsty za listy anonimowe,
PLAGA ANONIMOWYCH LISTÓW. -  MODNI ARKA PODEJRZANA O ICH AUTORSTWO. -  
PCWÓDŻ OBELG I PROCESÓW. — NAPADNIĘTA W  SKLEPIE PRZEZ PĄNA W NIEBIE

SKICH OKULARACH. -  AKT ZEMSTY ZA ANONIMY.
(k) Od pewnego czasu mieszkańcy dzielniej 

wiedeńskiej Ilietzdng trapieni byli plagą listów
anonimowych, przypominającą ową słynną afe
rę w poliudnśowo francuiskiem mieście Tullc któ
rego obywatele długo nie mogli się uwolnić od 
istnej powodzi anonimów. PoirLobirj stosunki za
panowały i wc wsponmian. j dzielnicy wiedeń
skiej: Żony podejrzywały mężów o wiaroiam- j 
stwo, mężowie żywili tosamo podejrzenie wobec j 
ton, s/efom douuszono.że ich pomocnicy okradają • 
■ęh iibp. Nieznany donosiciel, doskonale poinfor- ; 
nowain o stos o kach osobistych cal j dzie’ nicj, i 

szerzył Swymi listami przerażeń5? zazdrość, 
gniew i -wszelkie zle uczucia. Gdy ■' raszcle po 
-akodoweni ckw-zli do przekonania, że wchodzi tu 
w grę jakaś tajenini'cza osaliistość, która w ten 
■pioson chce zadowolić sw* przowro-tne instynkta 
i îcdizy się pewnie w skrytości ze zrządzonego 
ptizesr siebie zomiecza ia. powszechnp oburzenie , 
- kierowało się przeciw n iznanenm :inton>wi, ozy 
•lUtOtroe Ano lii łów.

MODN1ARKA PODEJRZANA O ANONIMY.
Podejrzenia skierowały suę przeciw niejakiej 

HoYiemek arowej, wŁaśnotelce sklepu, moda jar

skiego. kobiecie 48-!etni"j. którą prsądzan®. i* 
rozsyła listy anonimowe. Jc-dinn z najburdzie' d*> 
tkniętych kumosaek raut:!a się na nią nawet 
butelką w reku chcąc jei rozbić głowę.

POSyPALY Się LICZNE OSKARŻENIA 
OBELGI I DONOSY.

HołteneckOTOwa broniła ?ię. jak mogła prz..ru  
zarzutami, a  że była mywsobieinda mściwego > 
złośliwego, wszczął się więc szereg procesów o 
obiazę czci, pagrółki itd, Dzielnica Hiotaing a* 
się trzęsła od nawału inwektyw, ponejrw ń, wy
zwisk i oskarżeń.

Ile prawdy było w  tych oskarżeniach, inf-wia
domo. Dość, żik Hohenecktrowa ty ła  ogólnf® znie 
nawidzona. Oczywiście tego i o-dzaju mile stosuu 
ki kobietę drażliwą i histeryczną 'wprawiły w  
-tan stalegu przec-ulenia i rcizdiraż :ieniia. w sk u 
tek caego kłótnie i zatargi mmozyłjr się w  nie
skończoność.
NAPAD Z CEGŁA I TŁUCZONYM PIEPRZE*

Oniegdaj całą. okolicę poruszyła wi ido noś  
że złośliwa modni arka, została napadnięta w 
p  ym sklepie przez jakiegoś nieznajomego w nłe 
bieskich okularach, który poprosił ją  o zmian? 
banknotu na 50 tjvńęcy kotren-. a  gdy tknięta po
dejrzeniem odmówiła, dobył z wałiziki b ły s lf^  i 
cznie jakiś pa-zent róot i ugodził ją  w głowę.

Jak później sto i ord zo.no, napastnik uderzył j f  
cegłą f prócz tego
ZASYPAŁ JEJ OCZY TŁUCZONYM PIEPRZE!
poczem zniknął, pozostawiając ofiarę oetzipizy- 
tomną. ponieważ w  sklepie znalezione wszystko  
w zupełnym porzędku. jasnem więc jest, że » * •  
szło tu o napad rabunkowy, a r.aeżej o akt zem
sty na tle osobistem. Prawdio^podobnie ktoś ■z do
tkniętych anonimami chciał w  ten sposób W L  
tw*ó porachunki z domniemaną fch autorką.

Spa-a.wa w yw ołała olbrzymią sensacyę w całerj 
o-kolijjly. Rzecz znamienna, że ofierze napadu nie 
towartziysizji bynajmniej wspóicauioie sąsirdów

Nadesłane.
Adwokat i obrońca w sprawach karnych

di lddwik m m m
prowadzi kancelaryę

w Jaśle, ul. Kościuszki L. 410.

Niespodzianie dostał worek pieniędzy.
ZAGINIONA PRZESYŁKA Z AMERYKI. — ADRESAT MIAŁ SOBOWTÓRA.

REK POLSKICH DOFRCZGNO PRAWEMU WŁAŚCICIELOWI.
WOREK MA-

Jłu Wołowik, zamieszkały w pow. Kadzyń- 
■kim. doniósł p>-licyi w Lublin'e, żc będąc je 
szcze w Ameryce, posiał stamtąd w r>ku ubie
głym bratu Tomaszowi czek na 1000 dolarów. 
0 becni6, powróciwszy do kraju, dowiedział sdę 
od brata, że czeku tego nie otrzymał.wobec cze
go prosi o przeprowadzenie w tej sprawie do
chód.. inia.

EKspozytura ujawniła tylko dzięki szczegól
nemu zbiegowi okoliczmoścł. że czek dostał się

i w ręce mieszkańca sąsiedniej wsi. kfór?go imię { helowi zwrócona.

i i nazwisko dziwnym trałem byio identyczne * 
j imieniem i nazwlzKiem p raw e j właściciela 
; czeku.
j Ów niepowołany Tomasz Wołowik wypierał 

się początkowo odbioru czeku, w końcu jednak 
zmuszony był się pr:iyznać. gdyż podczas, bytnn- 

; ścl w banku zoslał poznany przez jednego z U- 
rzędników, który mu w swoim wiasie czek zdy- 

| skotrtowat. Pieniądze (kilka milionów maralD 
zapakowane w ogromnym w?»rku zoątalr wiato*-
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Katastrofa kolejowa w Warszawie. Ziemniak— olbrzym.

Warszawa (tel. wb). N a stacyi kolejowej 
W arszawa— Praga zdarzyła się dziś kata- 
strofa kolejowa, której ofiaro padło 13 osób. 
Pociąg, złożony z 12 wagonów osobowych, 
najechał na pociąg osobowy, prowadzony 
przez obsługę wojskową. Zderzenie nie było 
zbyt silne, skutkiem czego parowozy obu 
pociągów zostały ty lko nieznacznie uszko
dzone. \

Jeden z wagonów  t. zw. ,,brankard“ za pa- 
rowozem. z w ielką siłą wrył się i osiadł na

dachn wagonów osobowych 3-ciej klasy, 
tworząc olbrzymią piramidę.

Z przywalonych wagonów dały się słyszeć 
krzyki i jęki rannych. W krótce na auojsca 
katastrofy nadjechał pociąg ratunkowy i 
karetki pogotowia z Warszawy". Ogółem o- 
patrzono ciężej i lżej rannych 13 osób. —  
Sprawca katastrofy, zwrotniczy, uciekł. — 
Przerw y w  ruchu nie było. ponieważ prze 
szkody szybko usunięto.

Trup na dachu wagonu.
C IE M N Y  K S Z T A Ł T  N A  D A C H U  W A G O N U . —  Z W Ł O K I MŁODEGO M ĘŻC ZYZN Y .

SAM OBÓJSTW O CZY M ORDERSTW O?

(1.) Kiedy przed dwoma dniami pociąg ex- 
press, jadący z Bordeaux do Paryża, zatrzy
m ał się na dworcu w Blois, konduktor sto
jącego opodal na szynach wagonu towaro
wego zauważył

J A K IŻ  C IEM N Y  K SZT A ŁT  
na dachn wagonu ezpress, nad wozem dru
giej klasy.

Zaintrygowany tym widokiem konduktor 
zawiadomił natychmiast o swem odkryciu 
naczelnika stacyi. który udał się bezzwłocz
nie na dach wagonu i ujrzał tam leżące szty

wnie zwłoki jakiegoś mężczyzny. Trup m iał 
CZASZKĘ OKRUTNIE OTWARTA.

W  kieszeniach zm arłego zualeziono ty lko 
kopertę, zaadresowaną do jakiegoś Puento 
Mariano.

Mężczyzna ów zdawał się liczyć około 
dwudziestu pięciu lat; twarz jego nosiła c«- 

j chy typu hiszpańskiego. Policy a rozpoczęła 
energiczne śledztwo w celu wykrycia, czy 

j chodzi tu o wypadek samobójstwa, czy zbro
dni morderstwa.

Śmiertelna miłość z za grobu.
M ŁO D A  P A N IE N K A  O W Ą T Ł E M  ZD R O W IU . —  TAJEMNICZY POKÓJ W  DAVOS. —  
ZNAJOM OŚĆ Z Z A  GROBU. —  SA M  N A  SAM  Z NIEBOSZCZYKIEM. — NO W A OFIA

RA ŚMIERCI.

(k ) Wszelkie niepomyślne horoskopy uczonych 
ekonomistów mogą się schować w  kąt. Lato tego* 
roczne będzie jednem z najlepszych i jedzenia do 
starczy w bród.

Tale przynajmniej twierdza chłopi t  pewne) wwf 
w pow. Limanowskim, których w prawdziwy ec.< 
t.uzyazm wprawił takt. iż u pewnego z wieśnia* 
ków ..wrodził olbrzymi ziemniak, wagi 1,2# ki 
Ingrama. Wróżą stąd jak najlepiej o przyszłych 
zbiorach i nic nie chcą słyszeć o klęsce głodowej. 

Podajemy tu podobiznę tego niebywałego okafc 
j zu kartoflanego. Dla lepszego uwydatnienia jego 
; ustawiono obok ai trzy pudelka zapałek, które 

zaledwie dosięgają głowy tego istnego olbrzyma.

i

<— ) W  zaciszu jednego z małych pensyo- 
tMktów w  i>avos zamieszkała w  kwietniu 
Beata Fournier, córka bogatego przemysło
wca paryskiego. Podczas balu w  karnawale 
młoda kobieta tańczyła do białego rana, po
czerń zbyt wcześnie, nie wypocząwszy nale
życie, odjechała odkrytem autem do domu 
Następnego dnia dostała silnej gorączki;

O STRE Z A P A L E N IE  P L U Ć
przykuło ją na parą tygodni do łóżka.

N a okres rekonwalescencji lekarze wy
słali młodą kobietę do Davos, gdzie klimat 
spokojny tak kojąco działa na wszelkie cho
roby płucne. i .

I oto tu się zaczęła 
, T A JE M N IC ZA  H IS T O R IA ,

Pani Magdalena Norret, właścicielka pen- 
syonatu, przyjęła pannę Beatę bardzo ser
decznie. Na razie umieściła ją w  swein wła- 
snem mieszkaniu, wszystkie bowiem pokoje 
były zajęte przez kuracyuszy.

Był zaś jeszcze jeden pokój w  pensy ona- 
d e  wolny, ale nikt z przyjezdnych nde chciał 
go wynająć, w pokoju tym bowiem niedaw
no zmarł w sposób dość tajemniczy, nagle, 
pewien młodzieniec, oficer armii belgijskiej.

Nie przerażało to panny Beaty Fournier, 
Poprosiła o przeniesienie swych rzeczy do 
tego pokoju i na razie, aż do opróżnienia się 
innego mieszkania w willi, miała tam za
mieszkać.

Odtąd w  życiu młodej kobiety nastąpiła 
JAK A Ś D Z IW N A  ZM IA N A .

Pewnego wieczoru po kolacyi weszła Be
ata, zmęczona nieco, do swego pokoju i po
łożyła się na kozetce. Był piękny, księżyco
wy wieczór. i

Nagle I
PO  CICH U O T W O R ZY ŁY  S IE  D R Z W I  

i młody, piękny mężczyzna, w  mundurze o- 
iicera armii belgijskiej, wszedł zwolna do 
pokoju.

Skłonił się grzecznie z uśmiechem młodej 
kobiecie, poczem zapytał:

—  Zdaje mi się, iż panna Beata Fournier?
Młoda dziewczyna skinęła głową.
Tamten zaczął mówić, że zna ją bardzo

dobrze, że obserwował ją jnż dłngo w  pen- 
*yonacie.

—  Czy pan mieszka tu u pani Norret. bo 
n»gdy pana nie widziałam przy stole?

i
i

Oficer uśmiechnął się grzecznie i w ym ija
jąco rzekł:

— M IE3ZK AŁEM -
Godzina m ija ła  za godziną, a oboje rozma 

w ia li jak  najlepsi starzy znajomi.
Odtąd zaszła zmiana w usposobieniu Bea

ty. Samotnie spędzała całe dni w swym pa- 
koju. Zauważono, że mimo, iż n ikt nic wcho 
dził do je j pokoju, rozmawiano tam nieraz 
głośno, rozlegały się kaskady śmiechu n ib y  
szept dochodził aż do korytarza.

Zagadka intrygowała cały pensy ona t. Ale 
gdy zadawano pytania, m łodej kobiecie, Be
ata odpowiadała wymijająco, blada, dziw 
nie wysmukła, patrzała tylko w  dal marzę- 
remi, wielkiemi oczyma i milczała.

Raz tylko zadała pytanie pani Norret:
—  Jak się nazywał ten belgijsk i oficer, 

który tu m ieszkał?
—  Zmarły nazywał się Robert Vałlier.
—  Ach, Robert, — westchnęła dziwnie Be

ata i rumieńce w ykw itły  na je j bladych li
cach.

Minęło parę tygodni. Dziwno legendy krą

żyły o pokoju Beaty Fournier. Jedna z po
kojówek zaklinała się, że codzień po półno
cy słychać w  pokoju Beaty

R O ZM O W Ę D W O JG A  L U D Z I

przy ozem wyraźnie można było odróżnić 
j głos męski. Pani Norret napisała do ojca. 
i Beaty. Ale zanim ten przyjechał, Beata za- 
| chorowała ciężko. Leżała w  łóżku. Lekarce 
i stwierdzili ze zdumieniem

GALOPUJĄCE SUCHOTY.
przyOjciec przerażony musiał pozostać 

| łożu konającej córki, 
i W  w ilię jej zgonu siedział u jej łoża i czy- 
! tał książkę. Chora zdawała się spać. Zmrok 
i zapadał. I wtedy nagle Beata usiadła na łó

żku, wyciągnęła dłonie do kogoś niewidzial
nego i rzekła wyraźnie 

—  Ojcze, pczwól, ie  ci przedstawię mego 
narzeczonego. Porucznik Robert Vallier. Po
znałam go tu. Kocham ge nad żyule. Dla 
niego odchodzę tam. Robercie, żegnaj mi, do 
widzenia! Ojcze, całuję cię, przebacz... —  rze 
kła młoda kobieta i opadła na poduszki. Cia 
ło stało się zimne. Lekarz wezwany stwier
dzi! śmierć

'(— ) Od dłuższego j  iii. czasu powiat kutnowski 
1 był terenem, na którym święcił swoje tryumfy 
rozzuchwalony bandytyzm. O spokojnym prae- 
jeździe szosą przez kilkanaście kilometrów nie 
było nawet mowy; cały

SZEREG WSI STERRORYZOWANO 
do tego stopnia, że polieya nic dowiedzieć się 
nie mogła, mimo, iż bandyci znani byli wielu 
osobom. W  ostatnich czasach jedna i ta sama 
banda dokonała kilku napadów zbrojnych w 
wielo wsiach.

Ponieważ polieya nie mogła wydobyć od ster
roryzowanych mieszkańców żadnych szczegó
łów tyczących się grasującej bandy, trzeba było 
szukać innego wyjścia.

Zwołano więc wszystkich komendantów postbe- 
nmków w liczbie 17 nu wspólną naradę i post a. 
nowiono

PRZEBRAĆ SIR PO CYWILNEMU 
i ndać się wśród ludzi celem zasięgnięcia języka.

P o licyan d  przebrani za żebraków, handlarzy  
bydła, a nawet opryazków rozeszli się po powia
tach kutnowskim, kolskim i łęczyckim i po kil

kudniowej wędrówce wrócili wszyscy i  banda 
hogatemi informacyami.

Na zasadzie tych informacyi przeprowadzorr 
szereg rewizyt u różnych osobników w kutnow
skieim i

ZLIKWIDOWANO CAŁĄ BANDĘ ~
która była postrachem okolicy.

Hersztem bandy był niejaki Bronisiaw Lan 
kiowlci. pomocnikami jego: Franciszek Telep 
i Julian Krauze. Łącznikiem między bandytam 
a paserami była Marya Rakowska. U niej zbde 
rali się bandyci, u niej dzielono się łupem, u nie 
też odbierali paserzy rzeczy pochodzące z rabun 
ków. Sprowadzono wielu poszkodowanych, któ 
rzy w pokazanych sobie osobnikach poznali ban
dyfów. Dopiero po aresztowaniu bandy

LUDZIOM BOZWIĄZALY SIR JRZYKI. 
Bandyci sami przyznali się do 7 tbzojnyi 1 

napadów.
Podczas rowizyi odebrano bandzie wiele bron 

j j zrabowanych rzeczy. Całą bandę osadzono z
1 więzienia i oprawę skierowano do sędziego Meci 
| czego.
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~ < x v  V̂\\\\Ń \ 'f j , ’v^ 'vs / Wsdycy za zmianą systemu egzaminów.

Pociecha.
Jeżeli «  fes jak ostatni nędzarz,
Nieznany św iata ećhłitne żyośe spęckzas/. 
Pamiętaj o tern i witrzaj do tyła 
tv pw yjdw e k i:dyś  froeUi.na i chwila,. 
f.dv jM apcgo yb zfl * ię  przechodnio 
Każdy kapelusz zdejm ie niezawodnie.
  Los mój więc zmieni się? O! dzięki Niebu!
Kiedyż to będzie?!...

V\ dzień tw ■>’•<> pogrzebu!
Ki.

Chwila biełaca.
Kalendarzyk:

Bernarda
Wschód słońca. 4*48 
Zachód słońca: 8*25 
Długość dnia: 15 38

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Soboto. „Oczy księżniczki Fathmy".
N iedziela  popoi.: „Straszne dzieci'*.

Wieczór: „Oczy księżniczki Fathmy"*.
TEATR MIEJSKI OPERA I OPPr ETKA.

eobuta: „Halka“ (występ PolińakiejsLewickicj). 
Niedziela popoł.: „Urlop małżeński**.

Wieczór: „Faust“ (występ A. Didura). 
PcnCedzńaełk: „Traviata“ (występ pajuYsfciij.bLęs 

wickiej).
.Wtorek. „Eugiemoisz Onegin“ (Premiera).

T B A T I^  „BAGATELA".
Sobota popoł.: „Morphiutn**.

Wieczór: „Ten. którego bija po twarzy'.
O godz 11*30: „Dada Hallo“.

OPERETKA „NOWOŚCI".
Sobota: .Szał miłości** z Młłowska.
Niedziela popoł: ..Szał miłości** z jCraiew^kr-,. 

Wieczór: ..Szaf miłości'* z Milewska.
KOL’<EOIUM W KKŁAUOW  NAUKOW YCH  
w Krakowie. Rynek gl. Linia A —B L. 39. 

Sobota, prof. dr Jerzy Mycielski: „Flandryn. Ru? 
pens i Polska w dziedzinie rnalwrstnw* (z obftft 
sami świetlnymi),

<—1 •  —

Dzieci oilskie pojadą d i Belgii.
(—) w  Min. K p a i' zagr. odbyło się onagdaj 

^usiedzenie delegatów poszczególnych mini
sterstw w sprawie wysyłki ćtrieoi pols-kicb do 
Belgii. Postanowiono wystać do Belgii. 20(1 dzieci 
w wieku od lat 12—16.

ttn in ń ii samu nswi.
Przed kilku dniami powstała we Lwowio nowa 

mstyiucya p. n. „Zjedi bczenio Ekonomiczne I’ol; 
,4kdr.h Inwalidów Wojen.'** która postawiła sobie 
'za zadanie o ile możność: władny r "  s Jami iffljnii- 
dów pomóc cKonomi^znie słabszym z jto* 
śród siebie, w szczególność założyć .spółdzielcze 
warsztaty rzemieślnicze, pomóc osadnikom w  za* 
gospodarowaniu się, s t w o r z y ć  hurtownię dla kies? 
kurzy lwowskich itp.

W IEC  N A  UNIW ERSYTECIE  JAGIELLOŃSKIM.
NYM. —  O ODROCZENIE EGZAMINÓW

W  dniu 18 13. on. odbył sio w iec słuchaczy 
II roku wydziału lekarskiego Uniwersytetu 
JagiełloiWkicgo W .sprawie nowej minkitory* 
a losj ustawy o organizacyi studyów lekar
skich. Jako kurator wiecu i podjętej akcyi 
zasiadał na wiecu prof. dr. M archlewski a. 
nadto obecni byli prof. de. Szumowski i Or
łowski.

Zapadła ucifWam mówi, żc słuchacze * 
roku medycyny iąRajn zmiany systemu eg. 
zaminów, kim s krępuję wolność akademic
kiego obywatela w  obecnej dobie niedoma- 
gań e* cnomJ cznyph, paska mieszkaniowe
go i t. p. utrudniając w znacznij mhśrze stu- 
dyowanie, przez wyznaczenia ścisłych ternu 
nów egzaminacyjnych, a żądają sprowadze
nia systemu rygorozalnego, któryby umoż
liwiał swobodne studya w  miarę możności 
każdego słuchacza.

Prócz tego słuchacze żądają, zmiany para
grafów, dotyczących powtarzania całego ro
ku w  razie niepomyślnych wyników egza
minów, jako krzywdzące i narażające na 
stratę tak pieniędzy, jak i czasu, który każ
demu Jest drogi, po ttracie kilku lub co naj-

ZA  SYSTEMEM RYGOFOZAL- 
PO W AKACYACH.

mniej jod no aro roku w  służbie wojskowej.
Między inneroi poprzednio już wybrany 

komitet wykonawczy zdawał rclacyę z dzia- 
łaluoś- i, jak  również delegaci, wysiani na 
wiec do Lwowa, który odbył się w tejże sa
mej iłprawie, in form owali o wynikach jego- 

| Najważniejszy, z przywiezionych wiadomo- 
I ści była. ta, że rada wydziału lekarskiego we
• Ł.wowdfi już przesunęła termin egzaminów 

na czas powakacyjny.
* W iec uchwalił wmieść prośbę do dziekana- 
; tu lekarskiego tutejszego uniwersytetu o 
i odroczenie egzaminów z czerwca na paż- 
•• ilzlernik. W obec postąpienia, wydziału wc 
| Lwowio. przypuszczać naieży, że i krakow- 
| ski uniwersytet do prośby tutejszych slo- 
; chatzy zechce się przychylić.
j W iec uchwali! nadto, żc w  myśl rozuorz?- 
j dzenia ministoryulne-eo. wszyscy słuchacze 
; chcą doktorat, jako stopień naukowy, zdo- 
i bywać pracą speeyalną przez t. zw. doi tort 
i zerwanie się, co dowodzi, że rzeczywiście nie 
i chęć łatwego przejścia uniwersytetu, lecz 
: prawdziwie trudności obecnych czasów są 

powodem akcyi.

I
*

I.

(ak ) Dwudniowa rozprawa, orzeri padem p r z y  
Mfcgjyifci o zbrodnię zdrady głównej zakończyła 
się wczoraj wyrokiem uwalniającym oskarżonych 
od winy 1 kary. Ponieważ pierwszy główny c^kars 
żony Andrzej Mi,kosz zbiegł z aros/.tn hledczcgo, 
wyi-ok powyższy dotyczy pi*.-: »!o 'tvIU. • drugiego 
wspóieskarwiTiego Jana Zabłockiego.

"  ' 1 ‘ trzech dusicieli.
(k) Po ,-głofezeniu wyroku sadu doraźnego, ska

zującego na śmierć morderców, którzy wydusili 
całą. rodzinę Rychlików w Dobrachowie, Józefa 
i Czesława braci Kapitułów, oraz Kazimierza 
Szpików skiego, wszyscy sk&aani wnieśli przez 
Fwycłi obrońców' do Naczelnika Państwa prośbę 
o ułaskawienie.

O godiz. 7 wieczorem nadeszła odpowiedź od 
■*wna. Wobec tego wczoraj o godUpio 7 m. 35 
ano wyrok sądu został wykonany w Łodz; na 

placu strzelnic/} m

BYŁY WOiSKOWY BANDYTĄ. — PLANOWANY NAPAD NA WILLR. — ZATRUTA KIEŁ
BASA DLA PSA, TORTURY DLA CZŁOWIEKA. — Z PRZYSMAKAMI W  RRKU UDAŁ LIK NA

PLAC STRACENIA.
,;<) Głośna sprawa z<ibójglwa dwu polieyantów powiedział mu, że tak łatwo by się nie dal ogra-

 1 -~l -i i ...... !  Xi ® -:1------- — ■ bić, ma bowiem broń dobrego systemu i trzyma
bardzo zł.go psa, odpowiedział oskarżony, że 

PIES DOSTAŁBY ZATRUTĄ KIEIBASR, 
co Łaś tycay broni, to niw bod się, oonieiwa» w 
naipańzie pod Bielanami on sam terorem otafc 
władnił 12 osćb.

Charakterystycznym był °®c0egół mBDCnrw.

w .Milanówku znalaaln. wczoraj swój epilog w są 
dale doraźnym.

N a  taw.e o-skarżonych zasiadł 25 letni Roman 
Chełmintak, b. wojskowy, który od czasu powro
tu z frontu żadnego odrreślo aajęc-i* nie
,maJ, dokonał
CAŁEGO SZEREGU NAPADÓW BANDYCKICH
w okolicach W arszaw y, o-stefnio z-n.ś brał ndiziat 
w zgla izeniu dwóch po-licy:uitów.

Oskarżony w  diuż&z.gn przemówieniu opowia
da, jak się des ał w złe towarzystwo i zia namo
wę. „kolegów** począł upraw iać bandytyznn. Do 
w iny się przyznaje. Strzelał, ponieważ był poszu
kiwany pcziS policye ze. napady bandyckie i  bal 
sic od'i.30 wie dzia ł i i.ości.

W b rew  swoim zeznaniom w  śledztwie pod/ajo, 
źe nie wkdz?V.i.ł o

P L A N O W A N Y M  NAPADZIE N A  WILLR  
niejakiego Pokuły w Milanówku, gdzie wówczas  
miało się znajdować 6 --9  milionów m ar k. uzy
skam, ob ze .sprzedaży willi.

Z znania św iadków potwierdzają zarzuty, czy
niono przez prokuratora. Św iadek Pakuła poda
je, żo gdy podczas kocfmntacyi z podeądnym | życiu bandyty.

gdy Pakuła pytał Chełminiaka. coby zrobił, gdy
by on ukry r preniędzc. Na to bandyta, cyaiczniśj 
odparł:
„MY MAMY NA TO ODPOWIEDNIE ÓRODKL
Pan byłby zmuszony do pow lodzenia prawdy**

Sąd po półgodzinnej naradzie skazał pod są
du te  o na karę śmierci przn rozstrzelani*.

DOBRY APETYT PRZED EGZEKUCYĄ.
Cnełmimiak został odstawiony do pokoju więź

niów, gdzie, poaiimo wzruszenia, zjadł beeheMh 
Chleba i pól funta masła.

Gdy wsadzono go potem do karetki, był już 
v/ starem ubraniu i mini w ręku biały chlefc 1 
przysmaki. W taki sposób wybierał się „w po- 
uróż daleką" Salwa karabinową poiożyła kres

Bandyci ograbieni przez swą ofiarę.
Przed kilku dniami napadli dwaj bandyci w 

Wąbrzeźnie -Tkmiorzo) ha małżonków Grotów, 
gdy ci wracali do domu. Napastnicy poodbierali 
im paozki i towarem się podzielili.

Fr. Cieba rzucił się na jednego z bandytów

Hulkcwiaka, pobił go dotkliwie, przvczem 
n/ta zgubił kapelusz i książeczkę z pieniędzmi i 
papierami, następnie wyrwał się i uciekł.

Policyi udało się aresztować niefortunnych 
bandytów' i odsaawić do sądu w Wąbrzeźnie.

Zahipnotyzowany i okradziony w pociągu.
SYN FABRYKANTA I NIEZNAJOMA O DZIWNYCH OCZACH. — ELEKTRYCZNY PIEbEl 
W  HYP NÓZIE OGRABIONY Z PIENI RDZY. — CZŁOWIEK. KTÓRY 7AP0MNIAL WŁASNE

GO NAZWISKA.
H-) Niejaki Walk i- Werner, syn fabrykanta » wagonu, podiparła siię na łokciu, poruszając po-

_r. 1- „ %-ł ̂  1 .-V  «• _ 3 _ '   * _   1  . r   .su

a !

kufrów z Kolonii, udał się w sprawach haiidlo 
wych do Meifeldu ; do Karden. W  drodze był na 
kilku przyjęciach, w czasie których dobrze je
dzono i pito. Po jeunym z takich obiadów roz
mawiał z kupcem L. w drzwiach jego sklepu. 
W  rozmowie zwrócił się p. L. do niego: „Może 
>am zaraz nabrać ze sobą pieniądze".
W  tej właśnie chwili przechodzi a ulicą ko

bieto, którą Werner zauważył spccyalnie z po
wodu oryginalnego typu 1

SZCZEGÓLNIE NIEMIŁYCH OCZU. 
Wkrótce polem Wernćr wsiadł do po/i/; u, ja
wiącego de Kobloncyi Nagle drzwi od przedsełu 
otworzyły się i weszła ta sama widziana na uli
cy kobieta. Na ręku trzymała małego pieska * 
i»kby elektrycznych oczach. Usi&d.a w kąoe

woli ręką, równomiernym ruchem z góry na dót; 
lewą ręką wodziła po oczach, mówiąc: „aasy
piam". Wystarczyło to, by zahypnetyzować Wer
nera Gdy młodzieniec usnął, kobieta wstała i 
rz«k!a stanowczym tonem:
„BEDZFE PAN TERAZ SP4Ł DŁUGO I MOCNO* 
Poczem wyjęła mu partieł, zabrała pieniądze, 
włożyła portfel z powrotem do kieszeni, a od

• chodząc powiedziała: „Zapomni pan swego ua-
• zwiska. Teraz nazywa się pan Wilhelm Weber, 
i mieszka pan w Duessoldo,i’fie. Na dworcu w Ko-

blencyi zacz/ka pan na mnie".
Po przybyciu do Kobloncyi kobieta kazała mu 

wsiąść do jedneero z ocuokujacych pociągów, po- 
i ezcm sama znikła. Werne” przyjechał tym spo- 

sobein aż do Tmmenstadt. dzir go snaleziooo.

02061012



Ntaner 1SI „fONTEO KRAKOWSKI*’ bu, *

Rodzice Waltera przebyli 7. Kolonii wezwani 
p iw ,  policyę, Lekarz, który zajm ow ał się rym 
itaiwnym wypaci-kiein. stwienlzii. że m łod y  W n L  
W  W ern er był

Ł A T W O  P O D A T N Y M  N A  HYPNOZE;
jaifcc, syn alkoholika byl on słabowitym w latach 
diziocinnych i chociaż uchodził za. odrow ego, pod 
wpływem alkoholu, nikotyny i przcnracownnio 
j*two ulegd wpływowi zbrodniczej hypnozy. Ta. 
jam aleza kobieta z pieskiem znikła b®z śladu.

O l i m p .  l i i i  i l ś  w i l i  i J tf Ł j
A M E R Y K A Ń S K I F E N O M E N  CZY H U M B U a?

( ) Jak opowiada „Chicago Tribune" siedem - ) wyczulonem i palcam i. Trksi

I^ E ^ iA T O G ą A

S- S. Tandeciarki.
_ _  Czy to nowy jak i dewocyjny konwent? —  

zapyta Czytelnik zdiumiony.
—  N ie! xo najzupełniej świeckie towarzystwo  

w  rodzaju  podobnych miu SS. B a j czarek W ięk 
szych, SS. Ohmówndc, SS. Bigotek, etc.

SS. Tandeciarki maję- doniosłe ekonomiczne 
znaczenie. One, i© się tak  wyrażę, są, tym świ
ekrom handlowym , który wierne! na ul. Staro
w iślnej na t. zw. Tandecie.

Jest to miejsce spotkania tych -lam, które z 
tobołkami i zawinię-tkami. spieszą, by stara, gar
derobę biedakom sprzedawać.

Posłuchajm y ich rozgaw om :
—  01 i  pen  tu? *
—  I  ja  tut
—  I  m y roi
— I wy tu!~

' —  P an i w  caenn pracuje?
—  Przeważnie w  łriitdiźniel... Cięiiild© coasy m o

ja  pani!... M ajtk i »padn|*I
— N ie baj pan i byie czegol... Pam iętacie jak i 

to daw niej był ruch w  srpodmiach!.., A  te ra7 co? 
Spodnie spadły!...

—  Tak, a le  m ary nauki poszły równocześnie w  
■jgfórę. wskutek aaego były  pewno widoki...

Pata  ubogiej ptublaczności piyuie oozusr anuie 
przez Tandetę.

SS. T an d ed arid  stara ję  sńę zatrzymać, zain 
teresować i pozyskać, a  raczej wyzyskać tych 
biedaków, którzy zmuszeni są  starzy znę kupo
wać.

—  Oto hrabsktite spodnie!... Pam hrabia  raz tyl
ko mteł je  na  sabde i  potem darow a ł lokajow i!

—  M arynarka  z m łodego księcia!... Proszę zo
baczyć jaka  podszewka i guziki*

—  M am  tu dw ie  koszule nocne pewnej sław 
nej artystki. Te koszule nvoglybv coś opowie
dzieć!

—  Kapelusz elegancki!
—  Laska, przy której była srebrna ręczka!...
—  Buty, jeszcze praw ie  dobre!
Tłok, zgiełk... B iedaki cisnę, się, by  jeśli nie 

kupić, to przynajm niej pomacać spadnie, które 
hrabia  raz  tylko m iał na  sobie.

P rzy jac ió łka  m o ja  pani Balbina Pyekohdjska 
■wręczała ma, że m iędzy landeciarkam i spotkać 
można —  byłe panie, naw et adwokatów© i pro
fesorowe, które następstwa w o jn y  i brak innego  
dgKHMbu do życia —  pchnęły na  4 and etę.

Krok.

ftuwe plemię karłów.
(1.) Angielski „The Worlds Worth“ donos* o co* 

wym narodzie karłów, wykrytym prze* pewne To. 
warzystwo eksploatacyjne w górach, pomiędzy Ko. 
lumhią a Venezuelą. Ludzie ci mają czerwoną bar. 
W» skóry, wystające bardzo kości policzkowe i 
wąskie oczy, właściwe rasie mongolskiej; dosięgają 
‘-mi co najwyżej 1 m IB cm wzrostu. Plemię karłów 
Dosiada mieszkania niezwykle prymitywne; calem 
'oh schroniskiem jest dach, bez bocznych ścian, 
■'.bitych Z kilku deaek, spoczywających na słabych 
nierówno ustawionych drążkach. Pod dachem ta. 
kim mieszka dziesięć do piętnastu osób. Jedynem 
«ch uzbrojeniem jest Ink I strzały. Duchowo i  u, 
myślowo stoją te karły na dość nizkim stopniu- 
bw-ozumiewają się między sobą Jaklemś niezrozui 
uiałem dla innych ludzi narzeczem. j

- o o o —

nastoletnia panna W iietta  Huggins, ociemniała 
.i. głuchoniem a od urodzenia, dow iodła zgrom a
dzeniu lekarzy w  Chicago, że może widzieć przez 
węch i słyszeć prze* dotykanie.

Słyszy naprzykład rozm owy teitfoniczme, do- 
tyjąc palcami płytki odbieracze Drgania tej 
płytiki pozwał a  ję  jej zrozumieć rozmowę. Czyta 
też tytuły dzienników, dotykając, ich niezwykle

jcdna.i, k lótrgO  
g łosk i Zihyi ma atte:-:y!ać ;«:ś może,

(..o i ■ -i> i 11 .i j i.-..' k a, '.'-/i1. i' ■ i1* . ' i  s. dczictnio / Ev- 
togm uam i, kU>r.vfi. ję. poddano. Oto, zbliżając do 
nosa lotofifaiię, rozeznaje zarysy osób iotogza- 
fowanych. Może. naprzykiad. powiedzieć, czy io - 
logra fia  przedstawia kobietę czy też mężczyznę. 
Dziennik powyżej przytoczony ręczy za p raw dzi
wość tej relacyL

Sprawa przystąpienia Polski 
oo konwencyi berneńskiej.
Towarzystwo Ekonomiczne w Krn.łm >o prze,

prowadzeniu dyskusyi nad przystąpieniem Polski 
do Konferencyi Berneńskiej na posiedzeniu w dn. 
2 maja br., w którem zahlerali głos prof. Fr. Zoll. 
autor projektu prawa autorskiego, dr M. Rosiwo, 
rowski.dr W ł. L. Jaworski, dyr. teatru miejskiego 
p. Trzciński, p. Prokesz red. „Nowej Reformy1*, dr 
Muszyński, dyr. Krakowskiej Spółko Wydawni, 

czej .dr Stcpa, kierownik księgarni Gebethner i 
Spółka w Krakowie. przedstawia Ministerstwu 
Spraw Zagranicznych następującą opinię:

„Polska, spełniając obowiązek nałożony na nią 
Traktatom o mniejszościach narodowych z dnia 
28 czerwca 1919 (art. 19) ratyfikowanym prze* u, 
stawę Sejmu R. P. z dnia 31 lipca 1919 Nr. 110, 
Dz. ŁJ. R. P. poz. 723 podpisała przaz swego T f-  
prezentpnta Konwencyę Berneńską * r, 1908 w 
przedmiocie ochrony dizieł literackich i artystyoz, 
nycli dn. 28 stycznie 1920 r. ale uczyniła to bez 
wszelkich zastrzeżeń, pomimo, że po myśli art. 25 
tejże Konwencyi. miel a pnawo eliminować niektóre 
postanowienia tejże Konwencyi, a zastąpić je po, 
stanowieniami Konwencyi Berneńskiej z r. 1886 (p. 
tekat Konwencyi Berneńskiej ogłoszony w Dz. U. 
R. P. Nr. 8 z roku 1922.

Byle to wielkim błędem, ze względu na bier, 
ność naszego bilansu w  zakreete naszej produkcyi 
literackiej i artystycznej w stosunk-i do zagranicy. 
Należało zwłaszcza, idąc za wzorem np. Grecji. 
Włoch, Japonii, Holandyi itri. porobić zastrzeżenia 
oparte na art. 5 i 9. Konwencyi Berneńskiej z r. 
1886, zastrzegając, że wyłączne prawo tłumaczenia 
dzdeł literackich, tudzież wystawianiu w  tlumn 
czeniu dzieł dramatycznych, lub drama ty cm  oan u 
zycznyeh, służy twórcom tylko do luf IB po po Ja 
wleniti «tę dzieła —  a nie przez cale życie twór
ców I przez 50 lat po teb śmierci, jak to wynika 
z art. 4 i 11 Kcnwencyi Berneńskie] *  r. 1908.

Błąd ten należy poprawić. Najwłaściwszą droga 
byłoby wypowiedzieć przystąpienie Polski do Kon
wencyi Berneńskie] po myśli art. 29 Konwencyi 
Berneńskiej z r. 1908 i oświadczyć równocześnie, 
że po roku tj. po terminie zakreślonym w  art 29 
Polska będzie należeć do Unii r zastrzeżeniami 
wyże] podanemi.

Teatr mniejszości narodowych,
T ) W  Peteręftmrgu omgianiżuje się ciekawa no

wość airtystycama: Teatr nkniejszóści narodo
wych. W  teatrze tym urządzone być mają. przed
stawienia sztuk łotewskich, estońskich, pol
skich, granych w  oryginale przez odpowiednie 
zespoły.

Stan pogody.
Komunikat o stanie pogody wydany w pjątek 22 

maja 1922 r. o godz. 8 wieczór według danych 
państwowego Instytutu Meteorologicznego w W a r 
szawie:

Stan atmosfery: W  Polsce panowała pogoda o 
nachmurzeniu zmiiennem, przeważnie dość dużero 
i silną skłonnością do burz; miejscami zwłaszcza 
na zachodzie spadły obfite deserze (Bydgoszcz. 
Poznań, Warszawa, Kraków).

Temperatura o godzinie B rano wynosiła od 1? 
stopni (Bydgoszcz) do 18 stopo! (Wilno), a popołu
dniu o godz. 3 od 16 stopni (Lódż) do 23 stopni 
(Pińsk).

Kraków 8 wieczór: Ciśnienie 767*6 temperatura 
-f-15‘3. Maksimum 4 _18<3 minimum fl?*8 Opad: 
2‘9, Stan nieba: pochmurno.

Prognoza ua sohotę: Zachmurzenie zmienne nrlei 
scami deszcze.

Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO komunikują nam 
Dzisiaj popołudniu o godz. 3*30 dla młodzieży 
szkolnej arcydzieło Mollerow&lrie ..Mizantrop"- 

wieczorem atrakcyjna feomedya Kicdrzyńkiecro 
„Oczy księżniczki Fathmv“. Ze względu na olhrzy 
mle powodzenie świetna ta sztuka grana będzie 
jutro wieczorem j w poniedziałek. W  niedzielę no 
południu dla licznych wycieczek zamiejscowych 
ząjnówionyc^ przez zarzady szkół . Straszne deie- 
oi Rostworowskiego. Pozostałe bilety sprzedaj, 
kasa zamawiali, w  nrzygotowaniu wznowień fo do
skonałe) sztuki Scrlbe*a l Legouvcg‘o ..Walka ko
biet z P. Nowakowskim w ictro kapitalnej krearyi 
Gustawa de Grłenon
v l  NOWOŚCI *. Dziś W sobotę danym
bedrte szał nrdoórt*' z ffelens Milowy.* *  .• j 0j

Wks. Kseni. Dotychczasowe występy gościnne zne, 
komit.ej artystki spotkały sic z nadzwyczaj góra, 
cem przyjęciem, żrJngflin<; rzesze widzów' do teatru 
„Nowości". ..Król >ie bawi" pełna humoru ope, 
retka Nelsona — to naibiizsia nowość która przy, 
gotowuje teaetr „Nowości1*. Wr niedziele popołm 
dniu ..Szał miłości** z d. Krajewska. — wieczór 
Arzedostatni występ Miłowskiei w ..Szale miłości".

Z M. OPERY. Matylda PoliUska«Lewicka sławna 
śpiewaczka oper zagranicznych, wystąpi dziś w  
sobotę po raz pierwszy w naszej operze w nie, 
śmiertelnej ..Halce". Pozyskanie tej fenomenaL 
Ł.ej artystki, której tryumfy w Ameryce. Apgriifc. 
Włoszech odbiły aie głośnem echem w kraju, ste* 
nowi znów u wysokim poziomie in s z e j opery  w sk  
czącei z takiemi trudnościami. Świetna, ta arty* 
stka dziś bezwzględnie najlepsza sopran istka poŁ 
ska wybrała na pierwszy występ uartyę Haiki, w  
którci iest bez konkurencyi. a świetna intorprota* 
cya i niezrównana realistyczna gra porywa widzów 
i daje dowód wysokiego poziomu artystycznego 
tej fenomanalnei śpaewacziki. Zaszczyt jaki apott. 
kał naszą operę w pozyskaniu tei znakomitej Mv 
t.ystki, która usłyszy Kraków w operze do raz 
pierwszy, udzieh -ię również naszej publiczności, 
która da wyraz temu miłemu gościowi we wdatę* 
cznem przyjęciu.

SENSACYJNA PREM IERA W  .BAGATELf*. 
Ten. którego biją po twarzy" L. Andrejęwa. 

Dzieło wielkiego talentu, rosyjskiego pisarza uj
rzy dziś światło kinkietów teatru Bagateli". Nte 
pierwszy raz zachodnia Europa karm: się utwore? 
ml wschodu. Niezwykły popularność swa zawdele, 
czaia sztuki rosyjskie tej okoliczności, iak nUy 
które utwory Tołstoja i Dostojewskiego, że zdolne 
one działać na szerokie masy publicznoścf, nie 
zatraeaiac nie z dofiinulości i ilostoinoścl swoich 
problemów żvciowy<-h i artystycznych. Do takich 
sztuk, należą, wszystkie przeróbki sceun: i
stojewskiego. dramaty Tołstoja oraz Audrejowai 
,Ten. którego 1,-iia po twarzy". Naczelny reżyser, 
to&tru P. Nowacki wystani tvm razem w całei 
okazałości siwego talentu i i eżv» >r&kiej innucyi. 
PP. Bruczowa. B-rsk:. Broński. Dobrzański. FW* 
tsche. Beniowski. Kowalików/na. Haśtschke. SAaK 
ska. Szreniawa Szyszyłłowioz. Wesołoyfij;! /huc* 
ki Żelawskt zapiszą s;e niewątpliwie zaszczytnie 
na długo w pamięci krakowskiej publiczności. Ntet 
zwykle długi ogon przy kasie teatru świadozy wy* 
mownie o zainteresow-aniu i powodzeniu tai niw  
zwykłej nowości. W  sobotę oopnł. ix> cenach 70 
proc. zniżonych xbp’phi"iin‘ pfi raz -19 z-pp. Mu* 
licką i Węgierko.

SŁAW NY KW ARTET Z MONACHIUM, (prof. 
Rarmas. I.aserstoin. Klusl. Djchertl przyłeżdta 
dziś rano do naszego mia-sta i wystąpi z koncer, 
tern w niedzielę 21 hm. Kwartet ;an. który stoi nai 
jednym poziomic nety stycznym z kwartotem bruk* 
selskim l czeskim daje wspaniały progTam złożo* 
ny z kompozycyj: Haydna Mozarta i Rcetfioven«. 
Pozostałe hilet.v na do nabycia u Br. Tańskich. 
Słfiwkowskft s

POŻEGNALNY KONCERT D1DURA. Krakowy 
akie Biuro Koncertowe ! Biiiański" uprosiło zpa* 
kumitego artystę który dnia 21 bm. występuje u
nas w ..Fauście*1 a dnia 23 i 26 we Lwowie __  je*
szcze tylko na trzy w ystępy  w Polsce a mlanowi* 
cle: w niedziele 28 hm. wystąpi sławny śpiewak 
po raz ostatni w Krakowie z pożegnalnym komu 
certem zaś w dirarh 31 hm. > 2 czerwca z dwoma 
koncertami w Wursziiwie po:zer.i* u.uychliusst 
przez ł ’arv/ powraca do Ameryki, będuc pozyska* 
nym na wielkie. sUigione operowe do Chicago. BI* 
lety na koncert pożegnalny Dddura w Krakowie 
sa już do nabyciu o Rr. Lipskich. Sławkowska 8.

DZISIEJSZY III I OSTATNI W ISCZÓR FE, 
STIYALU BRAHMSA rozpocznie się o godz. 8*mei 
wieczór w wielkiej sali Starego Teatru. Program  
obejmuje naicelnieisze dzieła kameralnej muzyki 
wielkiego mistrza: Kwartet iortepa-ancywy CrfnoiL 
Kwartet smyczkowy B^inr i Kwintet fortepianowy 
Pnnoll w wykonaniu słynnego zespołu Gottesman* 
na i znakomitego pianisty Stefana \skenaaogo. 
Reszta biletów n Krzyżanowskiego (Ryncik A — B ) 
i wieczorem od godz. 1 ni-*v kasie w Sta,rym Te* 
atrze.

SPRAWY MIEJSKIE. \ą . 1 ,-mti wspólnptn
włączonych Sekcyi U. j  rn. Rady m. odbytem w 
dniu 18 maia '922 ihmi przewodnictwem wicepr. 
Sarego załatw iuuo k-ik. ni u w personalnych ara, 
cewników gmin’ ore■< chwalono naftępujace 
działy budżetu m ne iv.k 1!*?2 ;i mianowicie z 
działu l. zarzad «fó\vm Hriaj v j i i  Uirgowo i z 
dz;alu XJV' sad urzęiity-Hłowy

ZAPŁATA  D A N IN ’.’ 071 KOMORNEGO .Mjgi- 
-trai przy poro i o a ze iirirui: płatności daniny od 
koniomego (T. ruty) opływu z driem 23 maia br, 
' wzywa osoby zbiegu ince dfii.ąd. z zapłata tej da, 
nipy. abv do iw.vvżs»tao unia uiścili w 'miejskicJi 
Kasach pobori. _y. \ ii.i<u-zona rlanin-? —  o i'e mo, 
żności v- calie-e, a Vi każdym rafcie ici tiołowc i< 
to pod n-gom u pn:vm--:sow«itó ścłagn ena i za* 
idaty o oroc. odsatek zwłoki miesięcznie, które !■> 
cza sie od du:ą 24 maia br.

SPRAW A W V SrA W Y  PARYSKtEJ W  1(24 R. 
Delegat Polski uą wys.ta-wc urzero. orteat. w  Par 
ryżu c r 'k 1 1074 oeło.*za mntnv-:...o. r.r„ 'illuże?,'



‘fltr. P „GONILĆ KRAKOWSKI1'

!
terminu oddania planów architektonicznych na 
Dolski oddział teiżc wystawy do dnia 10 czerwca 
włącznie. Architekci zeclica nadsyłać nlanv pod 
adreesm Koła architektów, ul. Sławkowska 12.

KLUB POETYCKI .,D5ÓW!KY,< nrzndza w sobo, 
te 20 bm. o godz. 8 wieczór w snli Kopernika Coli. 
Nov. U. J. „Wieczór autorski" F.dwarda Dort* 
haymera ze wst.opem toarcitvc7.!ivm n. J. Górskie; 
go. Recytuje p. Szancer. Wstęp 200 mk.

W Y S T A W A  PRAC KONKURSOWYCH N A  ZA; 
KOPANE. Dyr. robót publicznych —  ogłasza o* 
twarcie wystawy i>rac konkursowych na Zakopa,
ne   w poniedziałek i.t. 22 maić. w Krzysztofo*
rach na I. d. od w dz. 1)— 2 przed uoł. WsteD wolny. 
W ystawa trwać bedzie do końca lego miesiąca.

OGÓLNE ZEBRANIE CZŁONKÓW TOW. OPIE. 
KI SZPITALNEJ DLA DZIECI ciihed/.io się w po, 
nicdzialek 22 bm. o godz.. 5 po pot. w sali Senatu 
U. J. (Collegium nouuirri \. p. Na porządku diziem* 
nym: Poszczególne sprawozdania zmiana statutu 
oraz wybór przewodniczącego członków komitetu 
i  kontrolorów.

STOW. PRZYACIOL FRANCYI zawiadamia 
swoich członków, że z powodu przyjazdu do Kra* 
kowa delegatów Związku Merów francuskich —  
Rada mieiska urządzą uroczyste zebranie obywa* 
teLskie w sali Rady mioiskiei wc wtorek 23 bm. o 
godz. 11 w południe. Na tem zebraniu przemawiać 
bedzie w imieniu nauki miedzy innemi w zastęp* 
stwie nieobecnego prezesa Morawskiego —  rektor 
E. Krzymuski.

AGENCYA POCZTOW A W  BIERZANOWIE. Z 
dniem 4 czerwca br. uruchomiona będzie z powro* 
tem agoneya pocztowa Bierzanów o pełnym zakres 
sie działania, utrzymująca połączenie pocztowe z 
ambulansami pocztowymi Kraków— Lwów i Lwów* 
Kraków 132 i Kraków— Lublin 252 w pociągach 
Nr. 23, 24 i 721.

(ak) UJĘCIE ZBIEGŁEGO ZŁODZIEJA. Orga* 
nom tut. policyi udało się przyarooatować zbde* 
glejto niedawno w drodze podczas eskortowania 
Be Lwowa do Krakowa złodzieja Kazimierza 
Strączka lat 28.

(ak) PR ZYŁAPAN I N A  GORĄCYM UCZYNKU. 
Policy a tut. przyłapała 18 bm. niejakiego Mary a* 
na Oprawa kiego lat 1(1 i W ładysława Orłowskiego 
lat 18 w chwili, gdy włamywali się do wystawy 
Jednego ze sklepów bławatnych przy ul. Floryań* 
Bkiej. W  posiadaniu aresztowanych znaleziono 
wiele narzędzi do włamań.

(ak) JESZCZE JEDEN SKRINGER— ZŁODZIEJ.
Dn'® 18 bm. persofml firmy Konrad Ścdborowski 
przy ul. Floryaóskiej 13 przytrzymał jakiegoś o* 
aobiukd w  chwili, gdy tenże usiłował włamać się 
do sklepu. Okzało się. że jest nim nie kto inny. 
tylko Meryan Skringer lat 21 rodzony brat aro* 
Sztowanego dopiero co omegdai za kradzież Broni* 
sława notorycznego złodzieja rodem ze Lwowa. 
Mary an Skringer dopuścił się ostatnimi czasy 
wielu kradzieży we Lwowie i Krakowie; między 
innemi dokonał on włamania do kantoru Safira 
przy pl. Dominikańskim i do dwóch sklepów przy 
ulicy Grodzkiej. Jak słychać .jeszcze jeden ze Skrin 
gerów,braci siedzi we Lwowie aresztowany za kra* 
dzież.

Z  ruchu wydawniczego.
PODRĘCZNIK DO DZIEJÓW LITERATURY  

POLSKIEJ. Nakładem ruchliwej firmy księgar* 
skiej J. Czerneckiego wyszło z druku nowe wyda* 
nie Podręcznika do dziejów literatury polskiej w  
opracowaniu Antoniego i Mikołaja Mazanowskich. 
Podręcznik to dobrze zimny współczesnemu poko* 
laniu, jako pomocnicze kompendium do nauki w 
klasach wyższych szkół średnich, śmiało można | 
powiedzieć, że w starszem pokoleniu niema dziś ; 
nikogo, któryby w ciągu swej nauki szkolnej nie j 
korzystał z wymienionej książki, posiadającej du* 
żą wartość praktyczną. Od szeregu jednak lat, już 
przed wojną, ostatnie wydanie zostało kompletnie 
wyczerpane i młodzież nasza znalazła się bez po* 
dręcznnka. co dawało aię tembardziej odczuć, że 
wogóle wszystkie dotychczasowe podręczniki dla 
klas wyższych, szkół średnich są zupełnie wyczer* 
pane, a nowych jakoś trudno się doczekać. Temu ' 
brakowi po części choć zaradzić może nowe wyda* 
nie Podręcznika Mazanowskich, znacznie rozsze* 
raaon« przez dyr. Mikołaja Malanowskiego, który 
po śmierci braita śp. Antoniego sam dokonał po* 
trzebnych uzupełnień, uwzględniając najnowsze wy 
niki badań (głównie nad Mackiewiczem. Słowac* 
kim, Krasińskim i Wyspiańskim) oraz doprowa* 
dzając historyę literatury aż po czasy dzisiejsze, 
do „Strasznych dzieci" Rostworowskiego włącznie.

Z SZEROKIEGO ŚWIATA.
(1.) M IC H A Ł  A1M1UŁ N A  m AxiAACH  PO C ZT O 

W Y C H , Jedna z nowo przez rząd włomki w yda
nych i.iarek pocztowych przedstawia reproda- 
kcyę obrazu sławnego mistrza M ichała Anioła, 
a mianowicie Sybiilę z suifiru Sykstyńskiej ka- 
Hicy.

(k) MAŁ2ENSTWO IZADORY DUNCAN. Słynna
tancerka bosonoga zaślubiła niedawno w  Moskwie 
niejakiego Sergiusza Jessenina. Nowożeńcy po ślu* 
bie udah saę samolotem w podróż do Berlina, gdzie 
siynna gwiazda tańca urządzi szereg popisów cho* 
reograficznych na dochód głodującej Hosyi. Jej mąż 
z pochodzenia wieśniak, jest jednym 7. u talentowa* 
nych poetów rosyjskich m łodszej generacyi.

(k) 5000 KILOMETRÓW W  POGONI ZA  SŁOWI* 
KIEM. Wybitny ornitolog amerykański dr Cascy 
Wood jest namiętnym amatorem śpiewu słowika. 
Ponieważ ptaszek ten. uznawszy widocznie, że zi* 
rani i praktyczni Amerykanie nie są w stanie oce* 
nić należycie piękna jego treli nocnych —  nie za* 
mleszkuje wcale w Amorycc, więc zapalony orni* 
telog odbył podróż do Ku ropy (5000 kilometrów) je, 
dynie w tym celu. aby ucho u pieścić koncertem 
słowiczym.

Ruch giełdowy.
Giełda krakowska 2 19 maia

Waluty I dewizy
Dolary St-Zjed 

„ kunad. 
Franki iranc.

Marki niemiec 
Korony anstr. 

„ czesko-sl 
„ węgiers. 
. duńskie 

Lei rumuńskii 
Liry włoskie

Waluta marKowa
| tioiiwii marnot* Czeki, grziisn wota y

Kogut Scusiiz migu Sgnegai iTroniktji
3900 — 4025’— 3925— 4025— _..
3800— 3900— 3800.— 3900'— __•__
350— 365— 360— 370-—
320— 335— 325.— 340— v * _
770— 790— 770— 790— _■—

. 17.500 18.000 17*500 18.000 _-—
13*75 14*50 13*75 14*50 11*15 14*31
-•41 —*43 —*42 -*44 —*43

. 76— 78— 77*50 78 50 77*50 77*75
5'10 5*50 5.40 5*65 5*50

830— 860*- CO 1 860— _■—
24— 28*— 28— 28* - —•_

. 210— 220”— 210— 220— _■—

.1540— 1600*— 1540— 1600*— ——
Waluta marltowa

otiar. żaiiam lnuizakcya I
600*— 700 —
825'— 875—
650— 725*—
600— 650—
350— 400—
650*— 700*—
600'— 700*—

3000— 3200*—
2200— 2400—

650*— ._ 700— 665*—

225—
1 — 

273*—
*

4800- 3100 — 5000-4950
750*— 850—

300— 350*—
5800— 6*200*— 6000—6050
/.500*— 2700*—
2100* — 2400—
1000— 1200— 1100—

1800— 1900*— 1850-
700*— 850—

1100*- 1200'—
WJOli— 1Ł»M—
6000— 6300—
6300— 6600—
óOuo— 5300*— 5300—5200
2000'- 2100*— 2050 —
ottOU* — 6000*—
950*— 1050*—

3800— 4000*—
2850*- 3050—
4900*- 5200*—
3300*— 3400*— 3375-3350
1300*- 1500—

Victoria 2iżkov —  W. K. S. 6 :2
Warszawa (Te!. vvŁ) Praska ;Victoria Żiikov, 

>dbywając obecnie tournee po Polsce, rozegrała 
jawody z tutejszym klubem wojskowym W . K. S. 
wygrywając w stosunku 6:2.

- - '■ - O ------- *

Akcye bankowe.
Bank Przemysł. 1—V em
Bank Hipoteczny...........
Bank Małopoiski.............
Ziemski Bank KredyL 4 .
Powszechny Bank Kredyt.
Akc. Bank z wiązi.. 1-Vlł 
Bank Ziem. KresówŁańcnt 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Zwiąż. Spółek Zarób.

Akcji uw. nirdl. 1 przim.
P. T. H. i—IV em . . . .
„Klibor*—Ł.J. Borkowski*
„impex“ ....................
„Pharma* (B. Jawornicki)
„Polski G lo b " ...............
C. Hariwig, Poznań . . . .
Żegluga P o ls k a .............
Zieleniewski!— Ulem. ,ex*
U. Cegielski, Poznań I—VII 

V III
Warsz. Parowozy i—Ii em.
„Lemiesz".......................
„Trzebinia1' I—IV em.
„Pocisk*.........................
Automotor....................
Portiand-Cem. Szczakowa
Górna............................
Siersza .........................
Tepege 1—I V ...............
Polska N a fta ...................
Oikos ............................
Pezat..............................
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakus* I—V em..........
Porcelana Ćmielów . . . .
Fabr. cukru w Chodoiowie 
Elektr. Siersza 1—iV em 

Warszawa (PAT ) Giełda warszawska. Waluty; 
Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 4050 4067 i 
pół. 4015. sprzedaż 4085 kupno 3905. Franki belgij* 
skiie trans. 338. Franki francuskie trans. 377 377 i 
jedna cjwarta. Funty szterlingi trans. 18025. Mar, 
ki niemieckie 13*85. Czeki: Gdańsk trans. 13*85. 
sprzedaż 13‘95 kupno 13‘50. Belgia trans. 340 340 i 
pół. sprzedaż 342 i pół, kupno 338 i pół. Berlin 
trans. 13‘90 13‘75 sprzedaż 13*95 kupno 13*55. Jx®» 
dyn trans. 18050 18200 18175 sprzedaż 18275 kupno 
18075. Nowy Jork trans. 4085 4065 sprzedaż 4040 
kupno 4000. Dolary drobne sprzedaż 4020 kupno 
3980 Paryż 373 373 i trzv czwarte 372 i pół. sprze, 
daż 374 kupno 370. Praga trans. 79 i jedna czwar, 
ta. 79 sprzedaż 78 i pół. kupno 77 i pół. Szwajca, 
rya trans. 792 sprzedaż 788 kupno 780 Wiedeń 
trans. 43 i iedna czwarta 42‘75 sprzedaż 43 i jedna 
czwarta Budapeszt trans. 5‘40 sprzedaż 5‘25 ku,  
pno 5‘05.

Wiedeń (PAT ) Giełda końcowa. Praga 191. Za* 
grzeb 35 i trzy czwarte, Budapeszt 12*42 i . Dół, 
Warszawa 2‘43. Włochy 515. Bukareszt 78 i jedna 
czwarta. Londyn 44500. Nowy Jork 9800 Paryż 910 
Berlin 33 i iny ósme. Holandya J90C.

Zurych (PAT ) Zemkniecie giełdy: Berlin 177.
Holandya 203 Nowv Jork 522 LonJvn 2322. Paryż 
4735. Medvolan 2670. Bruksela 4325 Kopenhaga 
111 Sztokholm 133 i trzv czwarte Chrvstvania 96 
i trzy czwarte. Madryt 81*30 IJuonos Avres 189. 
Praga 9*97. Budapeszt 0*66 Warszawa 0*13 Wie* 
deń 0*05 i pół. Austryacka korona stemplowana 
0*05 i pół.

Z  DZIED ZIN Y M O D Y.

Najnowsze koszuie dzienne.
(1.) Paryżanka każda, która największą pieczo, 

łowitoscią otacza kwestyę swego stroju, dba nie, 
tylko o piękne i wytworne płaszcze, suknie i ka, 
pelusze, lecz równą a może większą jeszcze wagę 
przywiązuje do bielizny.

Bielizna to istne piościdelko kobiety paryskiej. 
Od dawna zatraciła ona już dawne linie prostaty 
i tego, co nazywamy u nas... dulszczyzny, a prze, 
szedłszy rozmaito fazy rozwoju i stopniowego 
„doskonalenia się" doszła w chwili obecnoj do naj, 
wyższego już chyba szczytu wyrafinowania i luk, 
susu.

Przykładem tego są przed; ta wionę na naszych 
rycinach modele najnowszych dziennych koszul
niewieścich.

Na rycinie powyższej widzimy króciuteńką do 
kolan koszulkę z gazy, całą plisowaną, ozdobioną 
na linii biustu poprzeeznemi mc reszkami, na nu  
mionach przytrzymaną szelkami ze wtążejk,

Drugi model przedstawia koszulę s Jedwabnej 
j kropy, środkiem biegnie wzdłuż pas, cały z dro» 

bnych zakładek; od boków na linii stanu przy, 
trzymana jest koszula wstążką, tak samo na na* 
mionach.

NajstrojnVejs®y J*8* łraeci model z białej Jeó»v»«
bnej krepy, z napierśnikami z cienkiej ażurowej 
koronki Wstążka, przytrzymująca koszulę na ra* 
mionach, pojawia się też u dołu po bokach w  po, 
staci drabinek, łażących rozcięcia.

Wszystkie te cacka bieliżniane podobne są ra* 
czej do ślicznych lekkich dziewczęcych sukienek.
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Czy wyobrażacie sobie dzisiejsze holdownitzki 
mody jakiem  pełntm  grozy oburzenia ok.em 
spojrzałyby na tę ..nieprzyzwoitą, niemoralną1' 
ndeifrznę nasze babki w łaścicielki szyrttngowych 
ub płóciennych koszul, zepinan Ich poci szyją, " 

ih ig im i po przeguby rąk rękan amiV_______________

Warne Zgromadzenie Tow. 
Akcyjnego „Polska N a fta"  

w Warszawie.
Dnia 10 maja odbyio się w Warszawie W alne 

Zgromadzenie Tow. Akc. Polska Nafta'1 dru
gi okres sprawozdawczy r. 19-i.

Ze sprawozdania wynika, że Towarzystwo pu- 
■aaełeiiO wierne hasłu swych założycieli, prz-epro- 
wad.ziając polskim kapitałem program Łoncen. 
teeeyi pi a w 1 dóbr naftowych w polskich rę
kach juz to drogą wykupna z rąk obcych, już 
no tworzenia tych dóbr od początku.

Podwyższony w roku 192.1 kapitał akcyjny z 
50 na 250 milionów marek poi. umożliwił To
warzystwu wytworzenie wątłości* zajmujących 
j u t  poważne miejsca w polskim pr: "myślę naf
towym.

W  działa temiowo-fcopalnianym posiada To
warzystwo kopalnie:

„Polska Nafta11 1 w Borysławiu —  dowitref
ną w  pierwszym horyzotnr.ie.e ropnym w giębc- 
kości 410 m.

„Polaka Nafta11 VI. — w Borysławiu — osią
gnęła w roku aprawozdawczimi głęboko-śi około 
990 m

„Polska Nafta1’ \ . w Mroźniej — która w głę
bokości otko» 300 na. oniwierciia pierw H y hory- 
uant.

Koęałma „vVrt~ w bon sławiu, należąca Wb 
Tow. w 36 proc. iresizta uaierży niauial w całości 
do Tow. , Poififci P] zomyał Naftowy1) —  osiąg
nęła głętookość około 1500 in. ptrz-y produkcyl lu
bo niewielkiej iyFzecictinie - oisoło pól wagona 
LZaenme), jednak samoczynnej, z wilną uom iesz- 
■Ką gazów. Cod/iienne, a nieraz i częstsze wybu
chy każą oczekiwać niebawem właściwą? bory- 
sław^kiej proaiukcyi.

Kopalnia ,.Eter“ — wraiz 2 terenem 180-morgo- 
-vym i  pełnj m inwen tiarzem, wiozoną w Glębo-

Bc o w ro ~ fiii łW W M * ___________

kiem, obok Rymanowa, dowiercona do głęboko
ści około 750 m.

Kopalnia „Ropienka11 — na w.renie naftowym 
oko-ło 720-inorgowym, 65 szybów czynnych płyt
kich- Prociubcya łączna około 26 cystern mie
sięcznie. Rczerwoary na kopalni i na stacyi ko
lejowej Olszanica własny rurociąg z kopalni na 
atacyę kolejową długości 8 kim itp.

Tereny naftowe: „Polusia11 w Alrazniey. Pro 
mień11 w lustanowieach, w Opace własne-,e pól 
naftowych 150-morgowtgo, graniczącego z pott‘i -  
sławskiem Horody^aczem.

W dziale ridineryi: Rafinera, w Drohobyczu 
położona w odległości jednego kilometra od mia
sta, przy torze kolej,.wy m, Drohobycz-Borysław. 
z własnym torem przemysłowym, rurociągiem 
ropnym i gazowym, świec/ikarnią o 8 niasz;> 
nach. Grunt o obszarze około 9-moigowyn:, 
Sprawność tej ratinrryi początkom o msia. lv> 
30 cystern miesięcznie, stopniowo wśród zna
nych trudnych obecnych warunków, rozszetko- 
ną zastała do sprawności około 121}  cystern mie- 
sjęoznaie.

Bafinerya w Kołomyi, z  własnym torem prze
mysłowym na gruncie 7-moaigowym.

Własne wagony-cyisterny o łącznej pojcmiioścl 
około 400 ton.

W  dziale handlu produkraoni naftowymi roz 
wijało Tow- konsekwentnie w roku łńeżącym 
dalej systemem hurtowni handlowych zapocząt
kowanym w r. 1920, awój dział handlowy tak 
teryioryalnie, jak i pod względem sprawności. 
Prócz rozęzerziania składów naftowych i poczy
nienia nowych instalacyj na składach zorgani
zowanych i wybudowanych juz w pierwszym 
roku, a mianowicie: Warszawa (dzierżawiony), 
Sosnowiec, Lwów, Tomaszów (własne) wybudo
wano i uruchomiono własny skład w Warsza
wie, przy dworcu gdańskim, dalej wielki skład 
w Łodzi na własnym gruncie, urządzony wedle 
wszelkich wymogów techniki i handlu, ora?
H.kfffd w Mławie i Id.

Towarzystwo podjęło nadko myśl budowy 
przemysłowej kolei dojazdowej na puwestrzeu: 
Borysław—Mrażnica i myśl tę zrealizowało w 
ubiegłym roku o tyle, że uzyskano odnośną kon
cesję Ministerstwa Kolei Żelaznych i ne-Janir 
tejże kolei charakteru użyteczności publicznej.

Mimo trudnych warunków ogólno-gospodar- 
czich dysponowania wyłącznie polskim kapita-

i

« » .  ę

łem. zależności naszego przemysłu pod ws%lę- 
dem (p-chniczima w znacznej mierze od zagrani
cy, przesilenia gospodoroz/yo w ostatnich UJ.+J- 
sią-euch w łWfe! kou.'c.': ' . .uzinsgo lirowadzenia 
'.mudni" -Jra-cy w jerem i a głą&i/./.cli sząpóm itp. 
•>siągnę.’o Tow:. efekt biłam■ wy zupełnie dodat
ni, wypłacając za rok !9.’ ł — 20 procem, djw i 
dend ■ przy jodi > wanny m bardzo znacznym za
sileniu j . m d ó w  omsis'.o-wyrn. Nadto iwifcyło 
Tcwaroys vo pożyczko Oikrodr.ójiia w s m e  
górą 24,000.1;-:0 marek ec-.r/. przeznaczył'! kwotę 
p ó lto ;.. u!iovut - a a ua e ric  h rm m iiU irW !- !;'.1- 
biiczm hu i i; r « i • i >.o -11«c*odowo. - ki wiej pir be; 
tysięcy matek zna'.'*?&• .im polrr,irpu ;itu-
razyun' jffiw*injącAg;' w najbliższych dnifleh.

Dyrekcyę- Tonarz.ystw-a -tanoi dą: Dyrektor 
naczelny tir Alfred Kielakk dyrektor dr Stani
sław Lnjfci, zasł. dyr. Mieczy cła w Szymeujki.

Dyrekw CuntNCi TJaTidJowaS $tan*wię: '.p.
l.ociwif. Vv pych i Stan ii:av Wypych.

Skład Rud N-Jdzorizbj. t ‘iczw? dr idzisłuw 
•Słu-szkżowic:'.. a- praze-n: poset dr Ernest
Adam. (JWoak. Hady: Szozęmiy Ci-eńrki, Antoni 
Doeufiiaii. po:.. ' dr AhYua ihaibc*)), 'lauousz Hoc- 
ilingor, i  Koclsano'.'..-.ki .iuzef Neuman, ks. 
Mai-fe Lóboiuu^ka poeet A.n lr?ej Wierzliicki.

Sieczkarnie i
^  dwunożowe całożelazna aa etola trzynożnym f i  
*  dla osad żołnierskich, syndykatów, kółek ro i- S  
0  iliczych i t. p. dostarcza 9160 f i

J  PION, Lwów, Lwowska 48, tełef. 476. S  
■ ■ ■ M B B fif iw a a f i g f i a f i a c a f i f i f iB a f i f i i

K 0 S TY U 1 Y  i PŁASZCZE
7. wis sny cli i powierzonych materyałów  
po ceoach bartcizo przystępnych wykonuje

HENRYK SPEISER
KRAWIEC DAMSKI 

KRAKÓW, STAROWIŚLNA 51.
Di.-t [lrzejezdnycii wykonuje zam ówienia k 

w przeciągu 24 godzin, ,'788

g r  T T T y y y  f  y  r # 1#  f y  y  y  o l

? i
i
i
? 4
1

MK.

150

.150

Wiedza! Świadomości
Ciekaw* i zajmujące książki

p o l a ć *

Księgarnia M. Wahla w Przemyślu.
Okasya. Tom pony) Adama Mickicwlcu uiwie- 

rający: Grażynę Konradj Wallenrod*, Ballady 
t romanse, Sonety, Ody i ^ieSni, na satynowi 
nym papierze objętości 230 s tro n .................

M a ia la  now ość . Oaiewcsynm, kłdfaj aa Xoa 
brać aię ni. p«»imao. Rad; i wskazówki. 18 ilu- 
utracyj w tekście  ............ ..

IfW O ŚC i K.bicta w dobrem 1 złem światło. Cie
kaw e zaeadnieoia w kweetyi pici żeńskiej w roz
woju ogolno ludzkim na rozaaltycb btopniacii 
kultury i t. d. w 3 czębcibch razem . . . . .

Samogwałt u mężezyzn i kobiat i jago .kutk . .
N —dam lakaraki dla mężczyzn o < norob. wener.
Ckaroky woaorycane, leczenie, zapobieganie . . . .
Ohazarny iloatrowany porada a o chorobach wener.
Br. ( arna. Syfilidologia, wyczerpujący poradnik . ,
Dr. Gaiaam. Hygiena miodowych mlesjęcy . . . .
Dr. Swrblod. Sekretne sposoby małżeńskie . . . .
Diano,,* mężczyźni się aia ieaią?  .....................
Ca bała* doraat.jąoa panaa wiedzieć powinni.? ,
Najnowszy tokarz aemowy na wszystkie choroby .
Poradnik w nagłych wypadkach i zasłabnięciach .

eiazy
Przepisy zachowania się podczar

750
320
220
•260
850

1000
25h
250
150
450
350
250

450
Plołęg aowanl. karmienie niemowląt Praktyczny

poradnik dla miodych matek. Oprawne1 . . .  150
Vo.rn.ty ka hygioniesna.................  . . . . . .  200
Satnka podobania się młodym panienkom . . . .  200
Satnka podobania aię młodym mężczyznom . . . .  *200
Proś. ForoL Zagadnienia aeksunine, Wydanie nowe.

? tomy.....................................................1820
Wotoryaara wnjiki. Poradnik gospodarski. Opr. . . 450
Piaaaabi I tatwory kabaretowa............................... 200
Kakaia Karty wróżbiarskie słynn, Lenormand

z Paryża z dodaniem książk. do pouczenia . „ 250
Purt polaki. Zabawa towarzyska . . . . . . . . .  160
Polaki aak-.-tarz aia wazystkioh opr. . . . . . . .  500
>ztaka robienia wynalazków................ • • • • • «  300
Alberta. Mr^nai czyli egipskie tajemr ćzości . , 1200
'■njemaice - .agii. Wierna ilustr. książka magiczna . 900
Pomoc w choro Dach zwierząt ilustrowane . . . . , 500
Śmiech. Zbiór .raszek, anegdot i humorystycznych

opowiadań w 3-ech częściach nzei i . . . , , 450
**ry w karty poiskia i obce. Najdokładniejszy prze

wodnik gier, opr.........................................  dOO
Książki wysyłamy tylko za poprzedniem na
desłaniem należytości przekazem pocztowym. 980K

Za zaliczką książek ni* wysyłamy.
N' j.‘)leeenie przesyłki dołączy*- należy uh jypjrta 'U >I„

F E R B O L
w 11 kolorach

do odnawiania i przefarhowania obuwia 

GATUNEK PRZEDWOJENNY.
Skład farb ,R IP0LIN “, Warszawa, ul. Graniczna 9.
9307 Telefon 84-83. 356

sztandary '
dla Stowarzyszeń, Korporacyj 
Pułków i Młodzieży szkolnej

wykonuje firma gso:i

F. Kopaczyński i Ska
Kraków, Bracka L. 2. Telefon 2338.

OGŁOSZENIE LICYTACYI. 
ZAKŁAD ZASTAWNICZY

LOMBARD LWOWSKI
Spółka z ogran. odpow. w likwidacyi

we Lwowie, ul. 3-go Maja 5
Podaje do publicznej wiadomości, że niewyku- 
Pioue zastawy, t. j. kosztow iości od Nr. 31005 
do Nr. 45792 i Nr. 25722, 25804. 26182, 26850, 
27148, 27448, 27703, 77755, 27775, 29232, 29620 
30028, 30262. JU936 i papiery warte ściowe od 
Nr. 215 do Nr. dnia 6 ' ‘f i f i rw c a  b .  Fe 
I w dnie następne od god>. 9 rano 
do 2 popoł. sprzedane będą przez publiczną 

ii-:-ytacyę. 9799

AKCYJNE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE
PRZEDTEM

S 0 K 0 IN IC K II W IŚNIEW SKI
Repreznetacya polskich zakładów D  
elektrycznych BROWN S ś l t f i k i  S. A.
Kraków, ul. Dominikańska 3. Tefef. ;2 p6

Posiada na sk ładzit: wszelkie m ateryaiy do instalaeyi ń ::; 0 l% g i, 4w.jat,tt , ;.iły, 
sygnaiizdcyi. grom ochronów, telefonów i t. p. Mmujny d c i . i r , rt,zma; iych

uapięc i siły  ,y tahryłu 1’cc'v;i Kóf-ńi-K ..i-f.,;

I  wykonywa wszelkie ro b ttty  e ia k tro te c h n .
■  O d d z ił towarowy: ul. św. Mark-., 27. łeiełon i206.
f  Posiada
H  sygnali



S t r  1 0 .g o n t p c  ^ / • ą o w s w r * Nr. H Ł
A b & żu ry

p lampy obciąga się. Klosze 
z drutu można nabyć Jag al- 
loAtka 12, li. p. front. 9S0S

Uniśwaźn im  odroczenie Nr 
57 na nazwisko Franci

szek Sitek z Zutora ;n 
cha.

n o  sprzedania: 1; Kamienica ■ 
U  z komfortem, z wolnera | 
mieszkaniem i budj nkami go- 1 
spodarsuk mi w więks/em I 
mieście jiowiatow. koto Lwo-

n w le  młoda, p rrys tn jna  i ele- 
U  ganckie panny poszukują 
mężczyzn b. inteligentnych 
do urządzania wiosennych 
wycieczek. Zgłosz. do Admiu

1 Oświę-
9S(JQ

I Inisważniam dokument woj- 
”  skowy, który zgubiłem. 
Moses Schiflmann, urodzony 
w  r. 1899 >.v Tarnobrzegu. 

9805

szkotv wyższe w miejscu ' „Gońca Krak.* pod „Wiosna*.
9801

w a
i 2) Dom w większej miej-j 
scowości kolo Lwowa z wiel- ’ 
kim sadem, mieszkanie 7 po
koi i kuchnia. Wiadomość: 
Zaohariasiewicz, Lwów, Ko
chanowskiego 3. 9771

rjo sprzeaania pantofelki nr, 
36 i półbuciki ar. 38. Wia- 

dnmość bliższa w Administr. 
„Gońca Krak.* 9804

Jeżdżąc do Francyi przyj mnję | Uczciwej żony ze skromnymi 
zlecenia handlowo techni “  posagiem sznka przemy

słowiec - rękodzielnik, przy
stojny biondyn, lat 30. Zgło
szenia z fotografią przy jmuje 
administr. .Gońca Krak.* pod 
„Tenowski*. 9486

zlecenia handlowo techni 
czne lub wyłączne przedsta
wicielstwo. „Kel. lama Polska- 
Warszawa, ul. Jasna 10. Dia 
„Ajencyi*.

8938

Kit szklarski
po 200 Mk. za 1 b ig . wysyła 
za zaliczką lab poprzednitsm 
pobraniem gotówki Dom Han
dlowy „U rsus* w Rzszzawls. 

9780

JUŻ NADESZŁY

W WIELKIM WYBORZE MOOELE ZAGRANICZNE
^przedam tanio dobrą gitarę. 

I ** Jan Nowak. Podgórze, ul. 
i Krasickiego 3, i. p.(Kołłątaja).

nadzwyczaj ciekawej i za;-1 
mającej treści wysyła na j 

żądanie

=  D A R ^ O  =S
KSIĘBARNIA M. WAHLA 

w Przemyślu. 86411 
Rawysyłkf dołączyć znsezak poczt. I

Grupy zbiorowe|
portrety czarne i sepią oraz 
wszelkie zamówieuia w za
kres fotografii wchodzące o- 
trzymać można po znacznie 

zniżonych cenach tylko
w Zakładzie fotograficzn. 

Józefa fteidra
Kroków, uh„j Karmelicka 21.

Zam lanlg m ieszkanie 2 pokoje, 
przedpokój i kuchnię na 

1 pokój, przedpokój i kuchnię 
w śródmieścia. Zgłoszenia do 
Admin. .Gońca Krak.* pod 
„Korzystna zamiana*. 9803

Ważne dla Pani
przepinki do wrosów
I grzebieni przyjmuje do spa
jania firma laodor iom aszkie - 
wlcz, optyk i mechanik, Kra
ków, Fioryaóska 30. 0751

U w a g a  i t  c i ś c i e  w  W  i .

Jlnleważnlam
W  fllrn w p  ti

zaginione woj-

wiadczenie demobilizacyjne 
na nazwisko Stanisław Wdo
wiarz, ur. 1897 z Rogów. 9766

j/toDy w iedzia ł adres Adama 
■* tiros ieckiego, zamieszkałego 
■v r. 1916 w Warszawie, uL 
Solec, uprzejmie proszę o za
wiadomienie Benjamina La
chowskiego, Borszczów, Ma
łopolska, sekwestrator. 9778

J t r z z  potrzebni zdolni kraw cy
™ do dużych sztuk. Sztązak 
w Zawierciu, Kościuszk. 6, 

9761

ir nnn MkP‘1 skrzypce
I w . w w U  (jam temu, kto 
mi wyrobi posadę na skrom
nych warunkach, rachunko
wego, magazyniera, ekspedy- 
enta lub podmajstrzego w ja- 
kiejkoiwiekbąaz fabryce i 
miejscowości, gdzieby było 
wolue mieszkaniu dla „onate 
go. Mam Jat 32, posiadam do
bre świadectwa i władam rów
nież biegle niemieckim języ
kiem. Dyskrecya zapewniona. 
Zgłoszenia pod „Nagroda* do 
Aamin. „Cońca Kruk.* 9797

WYKWINTNE SUKNIE: wełniane, 
crepe aechinowe, crepe marokain, 
crepe georgette, fularowe i m arkizę 
towe w oryginalnych pięknych dese
niach i różnycn kolorach.

SZLAFROKI różnego rudzaju.
ŻAKIETY, JUMPRY jedw abne i w eł

niane w najnowszych fasonach.
BLUZKI w szelkiego rodzaju W  wiel

kim wyborze*
KOMBINACYE, halki, staniki i bie

lizna.

W ielki w ybór pięknych

sukienek dziecinnych
wełnianych, m arkizetowych i jedwabn

Sukienki i fartuszki szkolne.

M a g a z y n  N o wo ś c i

Jako to :

Kostyumy 
Płaszcze 

Caepy 
Peleryny

w oryginalnych fasonach.

W IELKI W YB Ó R

Płaszczy impregnowali.
w wełnie, jedwabiu i płótnie. 9810

5G8 sp, Z Offp- psr,

Kraków, Fioryaóska 28.
LEON B ra c ie jo w s k i

Telefon 2274. Kraków, Grodzka J . 7 .

Zdolnych akwizytorów
w pierwszym rzędzie siły za
wodowe za wysoką prowizyą 
poszukuje dla działu uoezpie- 
czeń od kradzjeży i szyb od 
rozbicia na Kraków Towarzy
stwo Ubezpieczeń „Polonia*, 
Kraków, św. Krzyża 5. II. p.

7gubione dokumenta wotsko- 
“  we ua nazwisko
Andrzej z Kościelaik 
żniam.

Swigoń
uniewa-

9786

Pomocnik hśnd lpwy z brSflfży 
żelazo-narzędziowej i ar

tykułów kuchennych poszu
kuje posady za magazyniera 
względnie ekspedyonta w 
przedsiębiorstwie uraemysło- 
wem lub handlowym. Zn«jo- 
mość jęzvka polskiego i nie
mieckiego w słowie i piśmie. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Ślą
zak* do Admin Gońca Krak 

9802

bdl

1 Zaproszenie do subskrypcyi.
g  — —

p j  Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy
g) Połsko-Amerykańsksego Banku Ludowego S. A.

lal
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odbyte dnia 31 października 1921 uchwaliło podwyższenie do
tychczasowego kapitału akcyjnego z sumy Mp. 106,000.000'—

na Mp. 2 0 0 .0 0 0 .0 0 0 ' -
a to przez wydanie 200 000 sztuk nowych akcyj imienne’ war
tości po Mp. 500'—  opiewających na okaziciela.

Na podstawie powyższej uchwały Walnego Zgromadzenia oraz na za
sadzie postanowienia p. Ministra Skarbu wydanego w  poiozumieniu z p. Mi
nistrem przemysłu i handlu z dnia 23 marca 1922 Nr DK. 92 22/111 rozpisuje 
się nimtsjszera

pierwszeństwa 
za każde dwie

na następujących warunkach

Dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawo 
do poboru 100.000 sztuk nowych akcyj w  ten sposób, że 
dawre akcye po ńrać mogą 1 nową.

Pozatem repartycyę nowych akcyj przeprowadzi bank według swego 
swobodnego uznania.

Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedłożyć dawne Lkcyc lub 
kwity tymczasowe, które zostaną zwrócone po uwidocznieniu na nich wyko
nanego prawa poboru.

Prawo poboru wykonane i zgłoszone być może najpóźniej w  przeciągu 
dni 30-tu od dnia ogłoszenir subskrypcyi r  to pod rygorem utraty tego prawa.

Kurs emisyjny nowych lkcyj (wraz z podatkiem i kosztami emisyi) 
wynosi Mp 620'— .

Przy zgłuszeniu uiścić należy gotówką całQ cenę kupna wraz 6 % od
setkami od dnia 1 października 1921 do dn a wpłaty.

Now e akcye wydane będą w swoim czasie akcyonaryuszom po zawia
domieniu o przydziale akcyj i po skonfekeyonowaniu sztuk za zwrotem po
twierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę.

Na wypadek nirprzydzielenia akcyj Bank zwróci wpłaconą kwotę ’ vraz 
z odsetkami w wysokości 4% najdalej do dni 30-tu od dnia zamknięcia emisyi.

Nowe akcye uczestniczą w zyskach banku począwszy od dnia 1-go 
października 1921.

Zgłoszenia subskrypcyjne na iio\ 
od dnia 23-go

PoLko-Ainerykański Bank Lrdnwy S. A. w Krakowie, ni. Du
najew skiego 9, i p., a po 10- tym czerwca ni. Floryańrka 18.

Pols.ko-ż..'Jłer;-'k:-;ń8ki Bank Ludowy S. A., Oddział w Warszawie, 
plac Napoleona 5. 9&09

począwszy

iwą emisyę akcyj 
czerwca 1922:

przyjmują

TT-WAŻNE DLA WSZYSTKICH I “N I
KORZYSTAJCIE Z RZADKIEJ O K AZYII
Wysyłamy pocztą Jak przed wojną za zaliczką:

DLA P A N :
1) Gotowe suknio najmodniejszego faso „u (kimono) z pięknego trykot,  nad

zwyczaj ładne, trwałe, lekkie i praktyczne. Zdatne do prania: w kolorach: granat, 
brąz, lila. czeiwony, zielony, bordo. Dekolt i obwód rękawów przybrane tymże to
warem, odmiennego, bardzo ładnego kolorn. Wyrabiamy trzy rozmiary: 1) dia pod
lotków od lat 14-lu, cena sukni Mk. 6200, 2) dia osób Joroałyeh, cena sukn. mv 
5600, 3) dla osób tęgich, cena sukni Mk. 6000.

2) Szewioty (damskie), najlepszegó wyrobu, zastępujące w zupełności angiel
skie materyały, podwójnej szerokości na suknie, bluzki i koctyumy, w koloraot t 
granat, czarny, brązowy, zielony, liliowy i olud > kawowy po Mk. 185® aa metr.

3) Chustki w najmodniejsze kraty, najładniejsze d isenie 165 X  en po 
Mk. 2500, wyższego gatunku pc Mk. 4000, 5000 i 6000.

4) Chnsteosal białe i kolorowe do nosa za sztukę Mk. 300.
5) Chustki b .  głoaę drukowane, najlepszego gatunku, sztuka Mk. 48K.
6) Najpiękniejsze deseniowe batysty, muśliny, zebry, perkaliki po 700, 80u, 

900 i 1000 Mk. za irelf.
7) Płótna biała lub kolorowe i deaeniow“, na bieliznę, poszwy, wsypy, bluzkę 

suknie, iartuchy i dziecinne ubranka po cenie 700, 800. 900 i 1000 Mk. za muu
8) Melanż-cajg nadzwyczaj mocna, ładna i praktyczna tkanina, niegraba (nie 

do rozdarcia), koloru marengo-szarawe n„. u ięskie, damskie i dziecinne oodzieune 
ubrania, szerokości 70 cm. (1% łOKuia) 600„Mk., podwójna Mk. 1800.

9) Firanki na metry, piętna kanwa, przetykana j aseczkami kolom białego 
lab kremowego (podwójna kręcona nitkaj szei >kości 90 cm. (IV* łokcia). ee\a 
metra Mk. 700. ,

DLA P A N Ó W :
10) 3 metry p**nej aserokosci, najnowszego, eleganckiego materrałn (czysta

wełna) w dobrym g-tunnu, bardzo trwałego i efektownego w drobniutkie r-.'te
czki. niezbędnego dia kazujgo z Fanów lab Pań, którzy pragną zaopatrzyć aię na 
sezon wiosenny i letni w eleganckie ubranie lub kostyum, we wszystkich modniej
szych kolorach. Za 3 metry Mk. 8100, na damski kostyum (3V» metra) Mk. 9400.

Maleryał wyższegj gatunku B. lepszy, gwarantowanej jakości za 3 metry 
Mk. 10.860, 3l/a motra Mk. 12.500.

Materyał najwyższego gatunku C. angielskie dnsane najmodniejsze, esna za 
3 metry 14.700 Mk., za 3Va metra Mk. 16.500. (Wszedzie ten materyał sprzedawany 
jest po 7 do 8 tysięcy za metr).

11) PODSZEWKI 1 OOOATki DO UBRAŃ.
Do każdego odcinka na uoranie dodajemy na żądanie zamawiającego pełny 

komplet jic iszewki pud marynarkę, kamizelkę, spodn t_, do ręk wów i kieozeni ■» 
Mk. 29000. Taki sam komplet B. w lepszym gatunku Mk. 3600 i w najwyższym C. 
(angielsaa satyna) Mk. óOuO.

12) Na nalto materyał „Demi* na palta męskie, wiosenne lab jeaienae, wnrj- 
modniejsze kolory, jasne lab ciemniejsze (oprócz czarnego)! kraty po lewej stronie 
(bez podszewki). .Taktyczne i niezbędne dla każdego, który pragrie zaopatrzyć aię
v eleganckie palto demistzonowe. Cena za metr Mk. 6000, gatunek 2) Mk. 7000 

gatunek 3) Mk. 8000 za metr. (Na takie palto potrzi ba 2 i pół metra)
13) anpos na spodnie (2 łokcie, 1 metr 16 cm.) czysto wełniany »amir*rr-v 

wy najlepszego gatunku materyał, czarne tło z białemi paseeskami za cały knpor 
Mk. 10.000.

Wysyłamy natychmiast po otrzymania obslalunku za zaliczką pocztową na 
wet bez zadatku Z i opakowanie, przejyłaę i inne wydatid dou wa «i( 5 % , Próbek 
i cemfcKa nie wysviB się.

B ez w sze lk ie g o  ryzpka 11 Kupujący absolómie nie nie ryzykuje, gdyż 
jeśli towar się ni® spodoba, przyjmujemy takowy z powrotem i zwracamy pienią
dze uatychmiast.

Zamówienia prosimy adresować:

j  i KSPEDYCYA PRZESYŁEK POCZTOW YCH

„NADZIEJA”
i
♦
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